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Aktualnosci

Razem dla Polski i Polaków

G łównym celem zgromadzenia, 
odbywającego się przed bu-
dynkiem Sejmu i Senatu, było 

wyrażenie stanowczego sprzeciwu 
wobec unijnej polityki klimatycznej, 

określanej przez związkowców mia-
nem „drapieżnego Zielonego Ładu” 
i „przekrętu unijnego”. 

Przemawiający do zgromadzo-
nych szef Solidarności, Piotr Du-

da, podkreślił konstytucyjne 
prawo obywateli do sprawo-
wania władzy bezpośrednio, 
wskazując na artykuły 4. i 125. 
Konstytucji RP. Lider związku 

akcentował, że postulat 
referendum jest sprawą 
kluczową, dotyczącą 
wszystkich grup zawo-
dowych – od górników 
i hutników, po nauczy-
cieli oraz pracowników 
służby zdrowia. Piotr 
Duda wyraził również 
uznanie dla prezydenta 
Karola Nawrockiego, 
który w umowie pro-
gramowej z Solidarno-
ścią zobowiązał się do 
wystąpienia do Senatu 
o rozpisanie referendum 
w sprawie polityki kli-
matycznej. 

Wsparcie dla tej ini-
cjatywy było centralnym 
punktem wystąpienia 
dolnośląskich związ-
kowców. Przewodni-
czący Zarządu Regionu 
Dolnego Śląska, Kazi-
mierz Kimso, podzię-
kował swoim członkom 
za mobilizację i godne 
reprezentowanie regio-
nu. Niestety, mimo wiel-
kiego zaangażowania 
uczestników marszu, na-
dzieje na bezpośrednie 
rozstrzygnięcie kwestii 
klimatycznych przez na-
ród zostały szybko roz-

20 maja w Warszawie odbyła się wielka manifestacja, która zgromadziła tysiące 
związkowców z całej Polski. Wśród morza flag i transparentów widoczna była liczna 
reprezentacja dolnośląskiej Solidarności, która przybyła do stolicy, aby głośno 
i wyraźnie zaznaczyć swoją obecność w walce o wspólne sprawy pracownicze 
i społeczne. 
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Aktualności

My chcemy referendum, bo to jest nasze prawo, zagwarantowane 
w artykule 125. Konstytucji, ale także w artykule 4 Konstytucji, któ-
ry mówi o tym, że suweren sprawuje władzę w naszym kraju bezpo-
średnio lub pośrednio przez wybranych polityków.

W sprawie polityki klimatycznej to my jako suweren chcemy się 
wypowiedzieć bezpośrednio, a nie przez polityków. Dlatego spotyka-
my się w Warszawie, aby to głośno wykrzyczeć. Dzisiaj przyszło tutaj 
społeczeństwo, przyszło przed budynek Sejmu i Senatu, aby głośno 
powiedzieć: nie ważcie się głosować przeciwko rozpisaniu referendum 
w sprawie Zielonego Ładu. My jako obywatele, jako Polacy, domagamy 
się tego referendum, bo mamy do tego prawo.

Widzę, co dzieje się w naszym kraju, jak depczą, jak niszczą prawo, 
jak depczą i niszczą Konstytucję. Można się po nich spodziewać wszyst-
kiego, co najgorsze. Będą służyć swojemu panu, którym jest Donald Tusk.

Piotr Duda w wypowiedzi podczas manifestacji.

wiane – dzień po ma-
nifestacji 62 senatorów 
odrzuciło inicjatywę, 
uznając głos obywateli 
za nieistotny. 

Piotr Duda w swo-
im przemówieniu wy-
raził obawę, że obecna 
władza nie liczy się 
z głosem społeczeń-
stwa, jednak zaapelo-
wał o jedność, która jest 
największą siłą obywa-
teli w obliczu działań 
rządu Donalda Tuska. 
Manifestacja w War-
szawie po raz kolejny 
pokazała determinację 
związkowców w walce 
o to, by jak podkreślał 
w wypowiedziach dla 
mediów lider NSZZ 
„Solidarność” nikt nie 
ukradł nam Polski.

Ten drapieżny Zie-
lony Ład, ten przekręt 
unijny wpływa nega-
tywnie na całą naszą 
gospodarkę. Dlatego 
musimy działać razem, 
stąd nasze hasło: Tyl-
ko razem! W jedności 
siła i tego najbardziej 
bał się i boi się rząd 
Donalda Tuska. Tego, 
że będziemy razem, że będzie-

my jednością – zaznaczył Piotr Duda.
Rozpoczynamy ten marsz, 

po to, abyśmy faktycznie my, jako 
obywatele w naszym kraju stanowili 
prawo, a nie żebyśmy byli ciemię-
żeni i wykorzystywani jako obywa-
tele – dodał, wskazując, że ciężko 
zapracowaliśmy w Polsce na nasz 

Podziękowanie
Byliśmy w stolicy widoczni, byliśmy solidarni 

w dobrej sprawie. Wszystkim uczestnikom ma-
nifestacji "Razem dla Polski i Polaków" z Dol-
nego Śląska składam serdeczne podziękowanie 
i wyrazy najwyższego uznania za ich postawę 
w obronie naszych postulatów. Senat zlekce-
ważył głos suwerena. Nasza walka trwa.

I tak wygramy!

rozwój gospodarczy i nie możemy 
pozwolić sobie odebrać owoców 
tej pracy.

Szef Solidarności wyraził wzru-
szenie i wdzięczność, że tylu Pola-
ków odpowiedziało na wezwanie 
związkowców do wzięcia udziału 
we wspólnym marszu „Razem dla 
Polski i Polaków”.

Przypomnijmy, że 15 lat temu 
wspierająca ówczesny rząd Donalda 
Tusk większość sejmowa odrzuciła 
obywatelski projekt referendum 
w sprawie wieku emerytalnego. 
Nawiązując do tych doświadczeń, 
przemawiający pod budynkiem 
parlamentu działacze zapewniali, 
że w tym wypadku odrzucenie re-
ferendum przez Senat nie zakończy 
batalii o odrzucenie Zielonego Ładu.

Marcin Raczkowski

zdjęcia Janusz Wolniak  
i Marcin Raczkowski

Bartłomiej Mickiewicz i Piotr Duda
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Piesza pielgrzymka 

Uczestnicy pielgrzymki

Abp Mieczysław Mokrzycki – metropolita lwowski

Działacze dolnosląskiej Solidarności uczestniczyli we mszy św. Znakomita zabawa w Henrykowie

Pielgrzymka 

Człowiek zawsze musi być ważniejszy od zysku

R ano, w  sobotę 16 maja, 
po mszy św. odprawionej 
w  kościele Opatrzności 

Bożej we Wrocławiu, Piąta Piesza 
Pielgrzymka wyruszyła do sank-

tuarium w Henrykowie. Witani 
przez mieszkańców miejscowości 
położonych na pielgrzymkowym 
szlaku, pątnicy dotarli na miejsce 

w sobotni wieczór, aby odśpiewać 
Apel Jasnogórski przed Najświętszą 
Marią Panną.

Główne uroczystości odbyły się 
w niedzielę (17 maja). To właśnie 

wtedy po raz jedena-
sty do sanktuarium 
Matki Bożej Języka 
Polskiego w Henry-
kowie w większości 
autokarami przybyli, 
aby podziękować 
za łaski oraz modlić 
się za pracowników. 
Warto zaznaczyć, 
że z uwagi na to, iż 
Region Dolny Śląsk 
współorganizuje we 
wrześniu ogólno-
polską Pielgrzymkę 
Ludzi Pracy, w tym 

roku modlitwie towarzyszył pere-
grynujący obraz Matki Bożej Ro-
botników. Od kilku już lat wierni 
modlili się w obecności relikwii bł. 

ks. Jerzego Popiełuszki, patrona So-
lidarności. W tym roku wspólnie 
z pielgrzymami modlił się arcybi-
skup metropolita lwowski obrządku 
łacińskiego Mieczysław Mokrzycki.

W homilii wygłoszonej w świę-
to Wniebowstąpienia Pańskiego 
kapłan zwrócił uwagę, że Chrystus 
zabiera do nieba ludzką naturę z ca-
łym doświadczeniem codziennego 
życia: zmęczeniem, potem, pracą. 
– W Jezusie Chrystusie także ludzka 
praca zostaje wyniesiona ku god-
ności nieba – zauważył metropolita 
lwowski. Przekonywał, że Jezus 
nie zapomina o ludziach pracy, 
zna zmęczenie codziennego wy-
siłku i ciężar odpowiedzialności. 
Sam przez wiele lat żył i pracował 
w Nazarecie, ucząc się ludzkiego 
trudu w warsztacie św. Józefa. 

– Solidarność to ruch, który wy-
rósł nie tylko z pragnienia sprawie-
dliwości społecznej, ale też z ducha 
Ewangelii. Historii Solidarności nie 
można zrozumieć bez krzyża 
i modlitwy, bez nauczania 
św. Jana Pawła II oraz świa-
dectwa bł. ks. Jerzego Popie-
łuszki – mówił duchowny. 
– Macie wnosić uczciwość 
tam, gdzie pojawia się po-
kusa oszustwa. Macie wnosić 
pokój tam, gdzie rodzi się 
konflikt. Macie wnosić soli-
darność tam, gdzie pojawia 
się egoizm. Macie dawać na-
dzieję tam, gdzie człowiek 
traci sens życia – apelował 
hierarcha. 

Pracownikom dziękował 
za codzienną uczciwość, 
sumienność i odpowiedzial-
ność. – Praca wykonywana 

z miłością i odpowiedzialnością sta-
je się drogą uświęcania – przekony-
wał. – Dziś świat pracy potrzebuje 
takich świadków – zwrócił się do 
zgromadzonych osobisty sekretarz 
Jana Pawła II i Benedykta XVI, 
przypominając nauczanie papieża 
Polaka oraz patrona Solidarności. 

Arcybiskup Mokrzycki wezwał 
związkowców do odważnej obrony 
godności pracy i rodziny. Zwraca-
jąc się do pracodawców, dziękował 

im za tworzone miejsca pracy, ale 
przypomniał też, że człowiek musi 
być ważniejszy od zysku. W imieniu 
dolnośląskiej Solidarności podzię-
kował za te słowa przewodniczący 
Zarządu Regionu Kazimierz Kimso. 

Po mszy świętej, jak co roku, 
odbył się na przyklasztornym tere-
nie piknik rodzinny przygotowany 
przez Region Dolny Śląsk NSZZ 
„Solidarność”. Nie było słońca, 
temperatura była umiarkowana, 
za to muzyka oraz zabawa zapro-
ponowane przez zaproszonych 
DJ-ów sprawiły, że posileni kieł-
baską z grilla pielgrzymi świetnie 
się bawili. Takie właśnie spo-
tkania łączą przeżycie duchowe 

z dobrym wykorzystaniem czasu 
wolnego. Dla wielu uczestników 
była to kolejna, niezapomniana 
niedziela w urokliwym Henryko-
wie.

Marcin Raczkowski

Od kilku lat tradycją Archidiecezjalnej Pielgrzymki Ludzi Pracy jest możliwość uczestnictwa 
w pieszej pielgrzymce. W tym roku zmiennej, wiosennej pogody nie przestraszyło się około 
trzydziestu odważnych ludzi z dolnośląskiej Solidarności. 
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Grzegorz Makul, Kazimierz Kimso, Jacek Sutryk i Piotr Majchrzak

Kazimierz Kimso, Jacek Sutryk i Jarosław Krauze

Wizyta w Związku Klubów Polskich

Święto Konstytucji 3 Maja

Zarząd Regionu

Na Paradzie Polskiej w Chicago

Prezydent mówił o inwestycjach
W ażnym punktem majowego 

posiedzenia Zarządu Regio-
nu była wizyta prezydenta 

Wrocławia. Jacek Sutryk na wstępie 
przypomniał, że już w czerwcu wej-
dzie w życie porozumienie zawarte 
pod koniec ubiegłego roku. Dotyczy 
ono podwyżek płac dla pracowni-
ków jednostek budżetowych Gminy 
Wrocław (w jednostkach oświato-
wych mowa jedynie o pracownikach 
niepedagogicznych), instytucji kul-
tury, dla których organizatorem jest 
Gmina Wrocław, a także Wrocław-
skich Mieszkań sp. z o.o., Ekosys-
temu sp. z o.o. oraz MPK we Wro-
cławiu sp. z o.o. Ponadto prezydent 
omówił bieżące inwestycje miejskie 
i remonty. 

– Poruszając się po mieście, 
widzimy utrudnienia i zwalniają-
cy ruch, ale to oznacza, że pewne 

T o wyjątkowe wydarzenie, 
organizowane dla uczczenia 
rocznicy uchwalenia Konsty-

tucji 3 maja, stanowi największe po-
za granicami kraju obchody tego 
święta. Tradycja ta jest pielęgno-
wana nieprzerwanie od 1892 roku 
w sercu największego skupiska 
Polonii na świecie. 

Zgodnie z tradycją, chicagow-
skie parady zawsze odbywają się 
w sobotę najbliższą trzeciemu maja. 
W tym roku dolnośląscy związkow-
cy przybyli za ocean na zaproszenie 
głównego organizatora uroczystości 
– Związku Klubów Polskich. Wszy-
scy uczestnicy wyjazdu pokryli kosz-
ty podróży oraz pobytu wyłącznie 
z własnych środków prywatnych. 
Budżet zarządu regionu nie został 
obciążony kosztami logistycznymi 
– sfinansowano z niego jedynie 
materiały reprezentacyjne, w tym 
okolicznościowe koszulki, baner 
NSZZ „Solidarność”. 

W oficjalnej grupie towarzyszą-
cej prezydentowi Jackowi Sutrykowi 
znaleźli się jego współpracowni-
cy: wiceprezydent Wrocławia Ja-
kub Mazur, radny miejski Jarosław 
Krauze oraz Andrzej Jerie, dyrektor 
Centrum Historii Zajezdnia.

kwestie zaczynają się stabilizować. 
Trzeba po prostu zaakceptować to, 
że musimy się dostosować do tej 
nowej rzeczywistości – tłumaczył 
prezydent. 

Przekonywał również, że za 
jakiś czas miasto będzie dyspo-
nować dużo lepszą infrastruktu-
rą. – Wszystkie prace przebiegają 
zgodnie z planem – relacjonował 
stan inwestycji. 

Samorządowiec przedstawił na-
kłady miasta na edukację. Mówił 
m.in. o nowo wybudowanej szkole 
podstawowej przy ulicy Zwycię-
skiej. W jego opinii będzie to jedna 
z najbardziej nowoczesnych szkół 
nie tylko w Polsce, ale i w tej części 
Europy. Nie zabrakło też pytań do 
prezydenta, m.in. o tempo remon-
tów ulic oraz wybór budynków 
przewidzianych do rewitalizacji. 

Podnoszenie flagi i relikwie 
rodziny Ulmów

Wizyta obfitowała w ważne ak-
centy religijne i patriotyczne. Związ-
kowcy z Dolnego Śląska aktywnie 
uczestniczyli w obchodach 1 Maja, 

Na wniosek związkowców 
z Dolnośląskiej Spółki Gazowniczej 
Region podjął stanowisko dotyczą-
ce poparcia inicjatywy legislacyj-
nej w zakresie nowelizacji ustawy 
o emeryturach pomostowych. 
Działania te mają na celu objęcie 
katalogiem prac wykonywanych 
w szczególnych warunkach lub 
o szczególnym charakterze sta-
nowisk związanych z obsługą 
oraz nadzorem prac na czynnej 
sieci gazowej wraz z infrastruk-
turą w Polskiej Spółce Gazow-
nictwa sp. z o.o. 

Działacze podjęli także 
uchwałę w sprawie zatwierdze-
nia informacji z działalności ZR 
na Walne Zebranie Delegatów. 
Jednym z tematów majowych 
obrad były również sprawy or-
ganizacyjne związane z przygo-

który w USA jest świętowany jako 
Dzień Dziedzictwa Polskiego. Inau-
guracja obchodów, zgodnie z chica-
gowskim zwyczajem, rozpoczęła się 
od uroczystego wciągnięcia polskiej 
flagi na maszt na głównym placu 
miasta, co połączono ze spotkaniem 

przedstawicieli różnorodnych 
organizacji. 

Wyjątkowo podniosłym mo-
mentem było także duchowe 
wydarzenie w parafii św. Fran-
ciszka Borgii w Chicago. Dzię-
ki ścisłej współpracy delegacji 
z lokalnym duchowieństwem 
oraz marszałkiem województwa 
małopolskiego, do tamtejszej 
świątyni uroczyście wprowa-
dzono relikwie błogosławionej 
rodziny Ulmów. Drugiego dnia 
pobytu Związek Klubów Pol-

towaniem wyjazdu na manifestację 
w Warszawie (relacja z tego wyda-
rzenia na str. 2–3 niniejszego wyda-
nia DS oraz na stronie solidarnosc.
wroc.pl). Spotkanie zakończyło się 
omówieniem sytuacji w poszczegól-
nych branżach. 

skich, na czele 
z  przewodni-
czącą Łucją Mi-
rowską-Kopeć, 
wydał na cześć 
przybyłych go-
ści uroczystą 
kolację. 

Dolnośląski 
akcent pod 
ratuszem

Kulminacyj-
na, najbardziej 
spektakularna 
część uroczy-
stości miała miejsce bezpośrednio 
pod chicagowskim ratuszem. To 
właśnie tam rozwinęła się ogromna, 
biało-czerwona flaga państwowa. 
Reprezentanci Dolnego Śląska, 

Przed WZD

W czasie spotkania Grzegorz 
Makul, odpowiedzialny za organi-
zację Walnego Zebrania Delegatów, 
przedstawił zebranym ramowy plan 
obrad najwyższej władzy w Regio-
nie. Przypomnijmy, że tegoroczne 
WZD odbędzie się 25 czerwca na te-
renie hotelu Wodnik we Wrocławiu. 

MR 

doskonale widoczni w swoich 
czerwonych kurtkach, tworzyli 
najliczniejszą grupę niosącą i pod-
noszącą ten narodowy symbol. 
Ceremonii towarzyszyło niezwykle 
wzruszające, wspólne odśpiewanie 
Mazurka Dąbrowskiego przez setki 
zgromadzonych osób. 

 W aglomeracji Chicago żyje dziś 
około 1,8 miliona osób polskiego 
pochodzenia, z czego aż 800 tysięcy 
mieszkańców samego miasta dekla-
ruje polskie korzenie. W strukturze 
społecznej metropolii nasi rodacy 
wyraźnie awansowali materialnie. 
Dawne, robotnicze dzielnice, takie 
jak legendarne Jackowo, odeszły 
w przeszłość – współczesna Polonia 
przeniosła się na bogatsze przed-
mieścia, gdzie posiada własne domy 

i z powodzeniem rozwija kariery 
zawodowe. Niestety wciąż chica-
gowska Polonia nie ma swojego 
przedstawiciela w Radzie Miasta. 

Opr. MR

Przedstawiciele dolnośląskiej „Solidarności”, wspólnie z prezydentem Wrocławia Jackiem 
Sutrykiem, wzięli udział w dorocznej Paradzie Polskiej w Chicago.

Delegacja dolnosląskiej Solidarności na ulicach Chicago



6 Nr 5 (489)Dolnośląska Solidarność

Felieton

Autor jest reportażystą,  
felietonistą, powieściopisarzem. 

Sypiając z wrogiem
Czy chcielibyście mieć żonę, 

która stale przetrząsa wam kiesze-
nie, trzyma łapę na koncie, rozlicza-
jąc z każdego grosza, a po spotka-
niu z kumplami każe chuchać sobie 
w nos, który jest dokładniejszy od 
policyjnego alkomatu? Ponadto 
nie pozwala jeździć na ryby, li-
mituje oglądanie kanałów z piłką 
i boksem, a za każdą źle zwiniętą 
parę skarpet grozi sankcjami – od 
erotycznych po dietetyczne? Czy 
nie mielibyście takiego potwora 
dość? Czy w pewnym momencie 
nie uświadomilibyście sobie, że sy-
piacie z wrogiem? Że trzeba uciekać 
gdzie pieprz rośnie, odłożywszy 
wcześniej parę groszy na dobrego 
adwokata? Retoryczne pytania.

Przyszły mi one do głowy, gdy 
czytałem taką oto zapowiedź au-
dycji w radiu TOK FM: „Większość 
z nas postrzega państwo jako jakąś 
obcą, wrogą siłę, z którą się nie 
utożsamiamy. A przecież państwo 
to my i to my płacimy na to, żeby 
te usługi były na dobrym poziomie. 
Dominika Wielowieyska w Poranku 
TOK FM zwraca uwagę na funda-
mentalny problem: brak poczucia 
wspólnoty w budowaniu sprawnej 
ochrony zdrowia. Dlaczego wciąż 

odstajemy od średniej unijnej i dla-
czego tak trudno o systemowe 
zmiany?”.

Państwo to my – dobre sobie. 
Powiedzcie to sześćdziesięcioletniej 
sprzątaczce, która spadła ze scho-
dów i czeka na przeszczep biodra. 
Powiedzcie jej, żeby się mocniej 
utożsamiała z państwem, bo to od 
jej obywatelskiego zaangażowania 
zależy, kiedy jej to biodro zreperują. 
Państwo to my, każcie jej powtórzyć 
kilka razy, żeby nie zapomniała, 
i dodajcie, że tylko od niej zależy 
jakość naszej służby zdrowia. Od 
niej, a nie od lobbystów farmaceu-
tycznych, łapówkarzy sejmowych 
i nieformalnych lekarskich korpo-
racji, choć słowo „gangi” byłoby tu 
bardziej na miejscu. Państwo to my?! 
Takich bzdur powstydziłaby się 
chyba nawet sztuczna inteligencja.

I ten odwieczny polski kom-
pleks Europy. „Dlaczego wciąż od-
stajemy od średniej unijnej?” – pyta 
Joanna d’Arc polskiego lib-leftu. Że 
niby tam, w tej ostoi cywilizacji i de-
mokracji, poczucie obywatelskości 
mają wysublimowane niczym krem 
do szparagów w knajpie z gwiazd-
kami Michelina. A przecież tak na-
prawdę ta obywatelskość w wielu 

krajach starej Europy sprowadza się 
do potulności. Do uległości wobec 
tresury, której ustawienia fabryczne 
to fałszywie pojęta ekologia, terror 
LGBT, bezwarunkowa tolerancja 
dla każdej dewiacji oraz jeszcze 
bardziej bezwarunkowa wobec 
niekontrolowanej imigracji. Ta ich 
obywatelskość polega na tym, że 
gdy władza każe im wsadzić so-
bie kij w tylną część ciała, to oni 
mówią: „Jawohl! Ale jak głęboko?”.

Na czym jeszcze opiera się po-
czucie wspólnoty w takich na przy-
kład Niemczech czy Skandynawii, 
stawianych nam za wzór? Na dono-
szeniu. Na zwyczajnym kapowaniu 
na sąsiada, który wrzucił obierki do 
kosza na plastik, napalił w kominku 
przy minus dwudziestu lub zapar-
kował na chwilę dieslem na miejscu 
dla elektryka. I tylko dla niepoznaki 
takich obywatelsko nastroszonych 
kapusi nazywa się „sygnalistami”.

A wracając do Polski, to i tak 
najgorsze są tu niepewność i nie-
przewidywalność. Na ogół są one 
efektem agresywnych ideologii 
dozbrojonych przepisami, z czego 
większość to dolegliwości. Kary, 
opłaty, zakazy, nakazy, ingerencja 
w język. Przez kogo dozbrojonych? 

Przez państwo. To samo, z którym 
redaktor Wielowieyska każe się 
nam utożsamiać.

Kilka lat temu cała moja wio-
ska podpięła się niemałym kosz-
tem pod gaz. Bo tani, bo czysty, bo 
doprowadzili. Ludzie kupili piece, 
zapłacili za przyłącza, przewody, 
robotę, przebudowali pomieszcze-
nia gospodarcze. Poczynili inwe-
stycje, które zwrócą się dopiero 
za kilkanaście lat, lecz mimo to 
ochoczo sięgano do skarpety. I co? 
I gdy już to wszystko sobie zainsta-
lowali i posprzątali w obejściach, 
dowiedzieli się z mediów, że za 
jakiś czas palenie gazem będzie 
w Polsce zabronione. A komu się 
nie podoba, ten jest antyobywa-
telsko nastawionym warchołem, 
który podstępnie zabija sąsiadów 
i przyrodę wokół siebie.

Zbigniew Górniak

Pamiętaj  
o sprawozdaniu  
finansowym

Przypominamy wszystkim 
organizacjom zakładowym 
oraz międzyzakładowym 
o zbliżającym się terminie 
dopełnienia kluczowych 
formalności skarbowych. 
Organizacje związkowe, ja-
ko osoby prawne, mają czas 
do 30 czerwca 2026 roku na 
złożenie rocznych sprawoz-
dań finansowych do Krajo-
wej Administracji Skarbowej 
(KAS).

Obowiązek ten wynika 
z przepisów ustawy o rachun-
kowości oraz ustawy o podat-
ku dochodowym od osób 
prawnych. Niedopełnienie go 
w terminie może wiązać się 
z dotkliwymi sankcjami kar-
no-skarbowymi nakładanymi 
na osoby odpowiedzialne za 
zarządzanie jednostką.

Zarząd Regionu oferuje 
wsparcie merytoryczne i kon-
sultacje dla skarbników oraz 
przewodniczących w zakresie 
prawidłowego przygotowa-
nia wymaganych plików.
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Wypadek to nie przypadek

Konferencja jak co roku cieszyła się dużym zainteresowaniem
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Światowy Dzień Pamieci Ofiar Wypadków przy Pracy i Chorób Zawodowych

Z danych GUS wynika, że 
w ubiegłym roku w wypad-
kach przy pracy zginęło 189 

osób, to jest o 189 osób za dużo – 
podkreślił Stanecki. Ponadto doszło 
do 649 wypadków ciężkich.

W otwierającym konferencję 
wystąpieniu przewodniczący Za-
rządu Regionu stwierdził, że mimo 

podejmowanych wysiłków wypadki 
nadal się zdarzają, często z powodu 
czynników trudnych do wyelimino-
wania, takich jak błąd ludzki, presja 
czasu, niewłaściwa komunikacja 
czy niedostateczna kultura bezpie-
czeństwa. W niektórych branżach, 
szczególnie tych o podwyższonym 
ryzyku, jak budownictwo, przemysł 

ciężki czy transport, zagrożenia są 
nieodłącznym elementem codzien-
nej pracy.

– Rodzi to pytania o realne 
granice skuteczności prewencji 
oraz o to, czy obecne metody są 
wystarczające, czy też wymagają re-
definicji i dostosowania do nowych 
warunków – powiedział Kazimierz 
Kimso.

Szef dolnośląskiej Solidarności 
podkreślił też szczególne znaczenie 
partnerów społecznych, w tym spo-
łecznej inspekcji pracy oraz związ-
ków zawodowych, które stanowią 
istotny filar systemu bezpieczeń-
stwa pracy. Społeczna Inspekcja 

– Często bezpieczeństwo i higiena pracy w zakładach traktowane są jako piąte koło 
u wozu, jako przykry obowiązek, a przecież w BHP, tak jak w medycynie, lepiej zapobiegać 
niż leczyć – mówił główny inspektor pracy Marcin Stanecki podczas kwietniowej 
konferencji we wrocławskim ośrodku szkoleniowym Państwowej Inspekcji Pracy.

Pracy, jako instytucja reprezentująca 
interesy pracowników na poziomie 
zakładu pracy, pełni funkcję kon-
trolną, doradczą i opiniodawczą. 
Jej działalność pozwala na bieżące 
monitorowanie warunków pracy, 
identyfikowanie zagrożeń oraz 
reagowanie na nieprawidłowości, 
często zanim doprowadzą one do 

wypadków. Społeczni inspektorzy 
pracy, dzięki swojej obecności oraz 
znajomości realiów danego zakła-
du, mogą skutecznie uzupełniać 
działania pracodawców.

Związki zawodowe natomiast 
odgrywają kluczową rolę w kształ-
towaniu polityki bezpieczeństwa 
i higieny pracy na poziomie orga-
nizacyjnym i systemowym. Poprzez 
dialog społeczny, udział w negocja-
cjach zbiorowych oraz inicjowanie 
zmian legislacyjnych przyczyniają 
się do podnoszenia standardów 
ochrony pracy. Co istotne, związki 
zawodowe pełnią również funkcję 
edukacyjną i świadomościową, mo-
bilizując pracowników do aktyw-
nego uczestnictwa w działaniach 
prewencyjnych oraz zgłaszania za-
grożeń. Ich zaangażowanie sprzyja 
budowaniu kultury bezpieczeństwa 
opartej na współodpowiedzialności 
i wzajemnym zaufaniu.

O to, na ile działania, które po-
dejmujemy jako państwo, instytucje 
i partnerzy społeczni, przekładają 

się na realną poprawę warunków 
pracy pytał zebranych zastępca 
przewodniczącego Komisji Krajo-
wej Maciej Kłosiński.

– Prewencja jest w pełni sku-
teczna tam, gdzie staje się integralną 
częścią procesów operacyjnych, jest 
systemowo egzekwowana i pod-
dawana ciągłej ewolucji – mówił 

z kolei główny inspektor pracy.
Według Marcina Staneckiego 

kluczowym zagadnieniem jest 
odejście od postrzegania przepi-
sów BHP jako uciążliwych barier 
prawnych i administracyjnych 
w działalności przedsiębiorstwa. 
– Ocena ryzyka zawodowego nie 
może być martwym dokumen-
tem – mówił Stanecki. W analizie 
przyczyn wypadków inspektor 
wskazał, że obok przyczyn ma-
terialnych (np. awaria maszyny, 
stan infrastruktury) często ma-
my do czynienia z presją czasu, 
stresem, błędami w komunikacji, 

ale też przyzwoleniem z góry, aby 
odstępować od przepisów i zasad 
BHP. – Wypadek to nie jest zdarze-
nie nieuchronne – zakończył swoje 
wystąpienie.

Garść twardych danych sta-
tystycznych wraz z  ich analizą 
przedstawił dr Szymon Ordyński 
z Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy. W 2025 r. doszło do 68 733 
wypadków przy pracy. Naukowiec 
przypomniał zebranym, że koszty 
takich zdarzeń ponosi całe społe-
czeństwo. Według badań instytutu 
widać, że wypadki powodujące 
krótkotrwałą niezdolność do pracy 
to dla pracodawcy koszt około kil-
kunastu tysięcy złotych, a wypadki 
powodujące długotrwałą niezdol-
ność do pracy kosztują tylko pra-
codawcę ok. pół miliona złotych. 
Całkowity koszt wypadków przy 
pracy wynosi od 16 
do 22 miliardów zło-
tych, co stanowi ok. 
1% PKB.

Nieprawidło-
we zachowanie się 
p racowników to 
najczęstszy powód 
wypadków – tak 
wynika z  danych 
ZUS przytoczonych 
przez Annę Maćko-
wiak. Młodzi ludzie, 
rozpoczynający swój 
staż zawodowy, nie 
potrafią przewidzieć 

następstw określonych czynności 
i zachowań, a z kolei tych doświad-
czonych pracowników gubi rutyna. 
Zaraz za tymi przyczynami kolejne 
miejsce w statystyce zajmuje nie-

właściwa organizacja pracy, czyli 
m.in. brak nadzoru, tolerowanie 
odstępstw od zasad BHP oraz brak 
instrukcji obsługi maszyn. Dyrek-
tor regionalna ZUS przypomniała 
zebranym o programach instytucji 
skierowanych do firm. Efektem 
wdrożenia projektów prewencyj-
nych jest nie tylko poprawa wa-
runków pracy, ale też wymierne 
oszczędności.

– Nie oczekujmy, że ustawo-
dawca ureguluje wszystkie nasze 

problemy z zapewnieniem bez-
piecznej pracy – mówił podczas 
dyskusji panelowej Marcin Stanec-
ki, pytany przez Tomasza Wójcika 
o to, jak zapewnić skuteczną pre-
wencję. Główny inspektor pracy 
przekonywał, że dobrze przepro-
wadzone szkolenie jest kluczem 
do pokazania pracownikowi, jak 
istotną kwestią jest BHP. – Trzeba 
zapraszać też do szkół naszych in-
spektorów pracy, którzy ze swoją 
wiedzą i prawdziwym doświadcze-
niem dotyczącym wypadków przy 

pracy będą dla młodzieży atrakcyj-
nymi prelegentami – przekonywał 
Stanecki.

O poważne traktowanie już 
istniejących regulacji prawnych 
apelowała Anna Maćkowiak. – Lep-
szy przykład niż wykład – mówiła 
urzędniczka, wskazując, że przy-
wiązywanie wagi przez pracodaw-
ców do przepisów dotyczących 
ochrony pracy ma duży wpływ na 
pracowników.

O tym, że nawet kadra zarzą-
dzająca nie zawsze ma wiedzę co 
do zapewnienia właściwych warun-
ków użytkowania maszyn produk-
cyjnych, mówił Andrzej Kozłowski. 
Przewodniczący zakładowej Soli-
darności w Essity i zarazem zakła-
dowy społeczny inspektor pracy 
wskazał, że to właśnie na działa-
czach związkowych w zakładzie 
i społecznych inspektorach pracy 
leży zadanie, aby poprzez szkolenia 
prowadzone przez PIP, Wszechni-
cę SIP oraz własne zaangażowanie 
wskazywać błędy, nawet specjali-
stom do spraw BHP.

Konferencję zorganizowaną 
przez Komisję Krajową NSZZ 
„Solidarność”, Region Dolny Śląsk 
NSZZ „Solidarność” oraz Główny 
Inspektorat Pracy objął patronatem 
honorowym Krajowy Duszpasterz 
Ludzi Pracy abp Józef Kupny. Re-
prezentował go biskup Jacek Kiciń-
ski, który wygłosił słowo wstępne 
do zebranych 23 kwietnia w ośrod-
ku przy ul. Zielonego Dębu.

Podczas mszy świętej w inten-
cji ofiar wypadków przy pracy, 
odprawionej 26 kwietnia br. we 
wrocławskim kościele Opatrzno-
ści Bożej, biskup Jacek Kiciński 
w homilii podkreślił m.in., że za 
suchą statystyką kryją się nie tyl-
ko poszkodowani, ale konkretne 
rodziny, bliscy i znajomi. W konce-
lebrze uczestniczył także ks. kano-
nik Krzysztof Hajdun, duszpasterz 
ludzi pracy (kapelan dolnośląskiej 
Solidarności), od lat zaangażowany 
w działalność na rzecz środowisk 
pracowniczych. Wśród obecnych 
nie zabrakło przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność”, w tym przewodniczą-
cego Zarządu Regionu Dolny Śląsk 
Kazimierza Kimso wraz z członkami 
Zarządu Regionu.

Marcin Raczkowski

Kazimierz Kimso

Maciej Kłosiński

Szymon Ordyński

Marcin Stanecki

Dyskusja panelowa prowadzona przez Tomasza Wójcika (pierwszy z prawej)



8 Nr 5 (489)Dolnośląska Solidarność

Konferencję otwierali gospodarze spotkania Danuta Utrata i Kazimierz Kimso

Jeden z referatów wygłosił Krzysztof Wojciechowski z KSOiW

Waldemar Jakubowski – przewodniczący KSOiW
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W e Wrocławiu odbyła się 
konferencja poświęcona 
finansowaniu oświaty 

i przyszłości publicznej edukacji. 
W spotkaniu uczestniczyli przedsta-
wiciele strony związkowej, samo-
rządowej oraz eksperci zajmujący 
się polityką edukacyjną i finansami 
publicznymi. Wniosek z tej debaty 
był bardzo wyraźny: polska oświata 
od lat pozostaje niedofinansowana, 
a ciężar utrzymania szkół i placó-
wek w coraz większym stopniu 
przerzucany jest na samorządy.

W Młodzieżowym Domu Kul-
tury we Wrocławiu organizatorami 
konferencji byli Międzyregionalna 
Sekcja Oświaty i Wychowania NSZZ 
„Solidarność” Regionu Dolny Śląsk 
i Departament Edukacji Urzędu 
Miasta Wrocławia, a patronat spra-
wowała Krajowa Sekcja Oświaty 
i Wychowania NSZZ „Solidarność”.

Podczas konferencji Krzysztof 
Wojciechowski, zastępca przewod-
niczącego Krajowej Sekcji Oświaty 
i Wychowania NSZZ „Solidarność”, 
przedstawił analizę dotyczącą fi-
nansowania oświaty w Polsce po 
2025 r. Zwrócił uwagę, że zmiana 
modelu prawnego i wprowadzenie 
kwoty potrzeb oświatowych nie 

rozwiązały podstawowego proble-
mu systemu. Nadal państwo ustala 
zasady funkcjonowania edukacji, 
a samorządy ponoszą znaczną część 
realnych kosztów jej utrzymania. 
Jak pokazano w prezentacji, obec-
ny mechanizm odpowiada raczej 
na pytanie, jak podzielić dostępne 
środki, niż czy są one rzeczywiście 
wystarczające wobec faktycznych 
kosztów prowadzenia szkół.

Bardzo mocno wybrzmiał rów-
nież głos strony samorządowej. 
Skarbnik Miasta Wrocławia Marcin 
Urban wskazał, że miasto, oprócz 
środków wyliczanych przez MEN, 
musi co roku dopłacać do funk-
cjonowania szkół co najmniej 1/3 
ogólnych kosztów systemu. To po-
kazuje skalę problemu i to, jak bar-
dzo publiczna oświata uzależniona 
jest dziś od lokalnych budżetów. 
Dodatkowo z budżetu oświatowego 
Wrocławia wynoszącego 3,6 mld zł 
aż 900 mln zł trafia do szkół nie-
publicznych. Strona samorządowa 
apelowała więc o wspólne działania 
na rzecz rozwiązań, które zwiększą 
możliwości finansowania szkolnic-
twa publicznego.

Waldemar Jakubowski, prze-
wodniczący Krajowej Sekcji 

Oświaty i Wychowania NSZZ 
„Solidarność”, mówił z kolei o fi-
nansowaniu oświaty na tle innych 
państw OECD oraz o wynagrodze-
niach nauczycieli. W dalszej części 
spotkania, podczas warsztatów i pa-
neli, rozmawiano nie tylko o dia-

gnozie obecnej sytuacji, ale również 
o konkretnych kierunkach zmian. 
W podsumowaniu wskazywano, 
że potrzebne są realne decyzje do-
tyczące zwiększenia środków dla 
publicznej oświaty oraz jasnego 

podziału odpowie-
dzialności między 
państwem a samorzą-
dami. W prezentacji 
dotyczącej kierunków 
reformy podkreślono, 
że nie ma jednego 
prostego rozwiązania, 
ale są możliwe drogi 
naprawy systemu, któ-
re wymagają odwagi 
politycznej i rzeczywi-
stego zwiększenia na-
kładów na edukację.

Konferencja we 
Wrocławiu pokazała 

jednoznacznie, że nie wystarczą już 
kosmetyczne zmiany ani kolejne 
pozorne reformy. Publiczna szkoła 
potrzebuje stabilnego, przewidy-
walnego i sprawiedliwego finanso-
wania. Jeżeli państwo chce decydo-
wać o edukacji, musi także wziąć 
za nią pełną odpowiedzialność 
finansową. Bez tego trudno mówić 
o realnym wzmacnianiu polskiej 
szkoły, poprawie warunków pracy 
nauczycieli i zapewnieniu uczniom 
równych szans edukacyjnych.

Tymczasem w Warszawie od-
była się długo oczekiwana sejmo-
wa Komisja Oświaty w sprawie 
obywatelskiego projektu ustawy 
„TAK dla religii i etyki w szkole”. 
Chociaż słowa odbyła się jest tu 
nie adekwatne, bo przewodnicząca 
Komisji Krystyna Szumilas zebrała 
zebranie i wyszła wraz z koalicyj-
nymi posłami.

Warto przypomnieć, że jeszcze 
miesiąc temu Prezydium Krajowej 
Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ 
„Solidarność” wyrażało w swoim 
stanowisku stanowczy sprzeciw 
wobec działań opóźniających pro-
cedowanie obywatelskiego projek-

tu ustawy „Tak dla religii i etyki 
w szkole”, który zakłada przywróce-
nie dwóch obowiązkowych godzin 
zajęć z religii lub etyki tygodniowo.

 W dokumencie KSOiW napisa-
no – Uważamy za niedopuszczal-
ne, aby projekty ustaw wniesione 
w trybie obywatelskim były trakto-
wane instrumentalnie i podlegały 
politycznie motywowanej zwłoce. 
Jest to wyraz lekceważenia dla 
zaangażowania na rzecz społe-
czeństwa obywatelskiego oraz 
zasad demokracji partycypacyj-
nej. Jednocześnie przypominamy, 
że decyzja obecnie rządzących 
o ograniczeniu nauczania religii 
do jednej godziny tygodniowo od 
września 2025 roku została podję-
ta bez szerokich konsultacji spo-
łecznych i wbrew oczekiwaniom 
znacznej części środowiska oświa-

towego, a także z naruszeniem 
prawa. W naszej ocenie opisywa-
na sytuacja godzi w równowagę 
wychowawczą szkoły oraz ogra-
nicza prawo rodziców do wycho-
wania dzieci zgodnie z własnymi 
przekonaniami. Prezydium KSO-
iW NSZZ „Solidarność” domaga 
się: niezwłocznego podjęcia prac 
nad projektem ustawy „Tak dla 
religii i etyki w szkole”, rzetelnej, 
merytorycznej debaty w Komisji 
Edukacji i Nauki, poszanowania 
inicjatyw obywatelskich oraz gło-
su środowiska oświatowego. 

No i doczekaliśmy się debaty, 
ale tylko na chwilę. Projekt poparty 
przez ponad 500 tysięcy obywateli 
w końcu trafił pod obrady komisji. 
Głos zabrali przedstawiciele Komi-
tetu Obywatelskiej Inicjatywy Usta-
wodawczej, organizacje społeczne, 
eksperci, nauczyciele i posłowie. 
Kiedy jednak rozpoczęło się realne 
procedowanie projektu, przewod-
nicząca komisji Krystyna Szumilas 
nagle zarządziła przerwę.

Co szczególnie bulwersujące — 
miało do tego dojść bez dopuszcze-
nia posłów do zgłoszenia wniosku 
formalnego.

Po ogłoszeniu przerwy prze-
wodnicząca opuściła salę, a wraz 
z nią wyszli posłowie koalicji rządo-
wej, w tym również przedstawiciele 

Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Chwilę później przerwano trans-
misję z obrad. Trudno nazwać to 
inaczej niż polityczną ucieczką od 
debaty.

Ponad 500 tysięcy podpisów 
obywateli nie może być traktowa-
ne jak niewygodny problem do 
zamiecenia pod dywan. To nie jest 
prywatna sprawa przewodniczącej 
komisji ani polityczna zabawa więk-
szości sejmowej. To obywatelski 
projekt ustawy, który zasługuje na 
poważne, jawne i uczciwe proce-
dowanie.

Nie wolno bać się debaty o re-
ligii i etyce w polskiej szkole. Nie 
wolno kneblować głosu obywate-
li. Nie wolno uciekać z sali wtedy, 
gdy trzeba stanąć twarzą w twarz 
z argumentami.

Opracował Janusz Wolniak

Edukacja

Oświatowe debaty i spory
We Wrocławiu w końcu kwietnia miała miejsce merytoryczna dyskusja o finansowaniu 
oświaty, a w Warszawie, w połowie maja na sejmowej Komisji Oświaty obrady 
bezceremonialnie przerwano.



BENEFITY
DLA CZŁONKÓW

SZCZEGÓŁY W ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ
LUB NA STRONIE REGIONU DOLNY ŚLASK NSZZ SOLIDARNOŚĆ

NSZZ

KARTA RABATOWA ORLEN

10% ZNIŻKI na ubezpieczenia

RABATY na stacjach MOL

50% ZNIŻKI na zwiedzanie

30% ZNIŻKI dla całej rodziny

I WIELE INNYCH W CAŁYM KRAJU
www.solidarnosc.org.pl/benefity-dla-czlonkow-zwiazku

www.solidarnosc.wroc.pl



10 Nr 5 (489)Dolnośląska Solidarność

fo
t.

 M
arc

i
n

 R
acz

k
ows


k

i

Monika Bolly, Marcin Piejaś, Leszek Nowak i Stanisław Melski

P rawo pracownika do wy-
poczynku wynika zarówno 
z przepisów Kodeksu pracy 

(art. 14), jak i przepisów między-
narodowych: Konwencji MOP Nr 
132 (z dnia 24 czerwca 1970 r. dot. 
corocznych płatnych urlopów – nie-
publikowana) i Europejskiej Karty 
Społecznej (Dz. U. z 1999 r. Nr 8, 
poz. 67). Również Konstytucja RP 
w ramach wolności, praw i obo-
wiązków człowieka i obywatela 
gwarantuje prawo do wypoczynku 
poprzez coroczne płatne urlopy.

Zgodnie z art. 152 § 1 k.p. 
pracownikowi przysługuje prawo 
do corocznego, nieprzerwanego, 
płatnego urlopu wypoczynkowe-
go, zwanego dalej „urlopem”. Urlop 
wypoczynkowy powinien być wy-
korzystany w naturze. Odstępstwem 
od tej zasady jest dopuszczenie 
w wyjątkowych przypadkach zmia-
ny prawa do urlopu na świadczenie 
pieniężne. W polskim prawie pracy 
ekwiwalent pieniężny przysługuje 
w przypadku niewykorzystania 
przysługującego urlopu w całości 
lub w części z powodu rozwiąza-
nia lub wygaśnięcia stosunku pracy 
(art. 171 § 1 k.p.). Pracownik nie 
może skutecznie zrzec się prawa do 
urlopu wypoczynkowego – dotyczy 
to zarówno urlopu bieżącego, jak 
i zaległego.

Zasada nieprzerwanego 
wypoczynku

Zasada nieprzerwanego urlo-
pu oznacza, że powinien on być 
wykorzystany w całości. Urlop wy-
poczynkowy może być podzielony 
na części wyłącznie na wniosek 
pracownika. W takim przypadku, 
zgodnie z art. 162 k.p., co najmniej 
jedna część wypoczynku powinna 
trwać nie mniej niż 14 kolejnych 
dni kalendarzowych.

W tym kontekście należy rów-
nież zwrócić uwagę, że przesunię-
cie części urlopu przez pracodawcę 
w trybie art. 164 § 2 nie jest dopusz-
czalne, nawet wtedy, gdy wystąpią 
przesłanki wymienione w tym prze-
pisie. Wówczas pracodawca może 
jedynie przesunąć cały urlop, a nie 
jego część. Jest to konsekwencją 
zasady udzielania nieprzerwanego 
urlopu wypoczynkowego, a każdą 
sytuację jego przerywania należy 
traktować jako wyjątek od zasady, 
co do którego nie jest możliwa in-
terpretacja rozszerzająca. Ponieważ 

przepisy kodeksu przewidują moż-
liwość podzielenia urlopu na czę-
ści tylko na wniosek pracownika, 
nie może to nastąpić z inicjatywy 
pracodawcy, nawet gdyby pracow-
nik wyraził na to zgodę. Celem tej 
zasady jest bowiem regeneracja sił 
i odpoczynek pracownika.

Planowanie urlopów

Zgodnie z art. 163 § 1 k.p. 
urlopy powinny być udzielane 
zgodnie z planem urlopów. Plan 
urlopów ustala pracodawca, bio-
rąc pod uwagę wnioski pracow-
ników i konieczność zapewnienia 
normalnego toku pracy. Planem 
urlopów nie obejmuje się części 
urlopu udzielanego pracownikowi 
zgodnie z art. 1672, a więc 4 dni 
urlopu na żądanie.

Pracodawca nie ma obowiąz-
ku ustalania planu urlopów, jeżeli 
zakładowa organizacja związko-
wa wyraziła na to zgodę; dotyczy 
to także pracodawcy, u którego 
nie działa zakładowa organizacja 
związkowa. W takich przypadkach 
pracodawca ustala termin urlopu 
w porozumieniu z pracownikiem 
(art. 163 § 11 k.p.) – w praktyce 
pracownik składa wniosek, a pra-
codawca wyraża na niego zgodę. 
Plan urlopów podaje się do wia-
domości pracowników w sposób 
przyjęty u danego pracodawcy. 
Należy podkreślić, iż w praktyce 
rezygnacja z planu urlopów zde-
cydowanie osłabia ochronę urlopu 
wypoczynkowego, w szczególności 
ochronę terminu jego wykorzysta-
nia. Dlatego zdecydowanie zalecam 
tworzenie planu urlopów.

Przesunięcie i odwołanie 
z urlopu

W świetle art. 164 k.p. przesu-
nięcie urlopu wypoczynkowego 
może nastąpić na wniosek pra-
cownika umotywowany ważnymi 
przyczynami lub z inicjatywy praco-
dawcy z powodu jego szczególnych 
potrzeb, jeżeli nieobecność pracow-
nika spowodowałaby poważne za-
kłócenia toku pracy. Ustawodawca 
nie precyzuje jednak zwrotu „ważne 
przyczyny” ani nie podaje ich kata-
logu – ocenę wniosku pozostawia 
pracodawcy.

Podobnie nie sprecyzowano 
określenia „szczególne potrzeby 
pracodawcy”, co zależy od kon-
kretnych okoliczności każdego 

przypadku. Sąd Najwyższy przy-
jął tezę, że: „szczególne potrzeby 
pracodawcy” stanowią potrzeby 
specjalne, niecodzienne, odróż-
niające się od zwykłych potrzeb 
związanych z prowadzoną działal-
nością (zob. uzasadnienie wyroku 
Sądu Najwyższego z dnia 26 maja 
2000 r., sygn. akt I PKN 667/99).

Nie są to okoliczności związa-
ne z normalnym funkcjonowaniem 
zakładu pracy, np. wzrost zapo-
trzebowania na pracę wynikający 
ze zwiększenia liczby zamówień. 
W art. 165 k.p. określono sytuacje 
obligatoryjnego przesunięcia termi-
nu urlopu z przyczyn usprawiedli-
wiających nieobecność, w szcze-
gólności z powodu:
yy czasowej niezdolności do pracy 

wskutek choroby,
yy odosobnienia w związku z cho-

robą zakaźną,

Prawo pracy

Aktualności

Prawo pracownika 
do urlopu wypoczynkowego

Nie ma zgody  
na zwolnienia w teatrze

yy powołania na ćwiczenia wojsko-
we (rezerwa pasywna/aktywna, 
służba terytorialna rotacyjna) na 
czas do 3 miesięcy,

yy urlopu macierzyńskiego.
Pracodawca ma obowiązek 

przesunąć urlop w takich przy-
padkach. Zwrot „w szczególności” 
oznacza, że nie jest to katalog za-
mknięty.

Koszty i odpowiedzialność

Przepisy nie określają wprost 
obowiązku zwrotu pracownikowi 
kosztów przesunięcia urlopu przez 
pracodawcę. Przez analogię można 
tu jednak zastosować rozwiązania 
przyjęte w art. 167 k.p., regulują-
ce zwrot kosztów przy odwołaniu 
z urlopu. Znajduje tu uzasadnienie 
zastosowanie art. 117 § 2 k.p., zgod-
nie z którym pracownik nie ponosi 
ryzyka związanego z działalnością 
pracodawcy.

Pracodawca może odwołać 
pracownika z urlopu tylko wtedy, 
gdy jego obecności wymagają oko-

liczności nieprzewidziane w chwili 
rozpoczęcia wypoczynku (art. 167 
k.p.). Wówczas pracodawca musi 
pokryć koszty poniesione przez 
pracownika w  bezpośrednim 
związku z odwołaniem. Niestety 
ustawodawca użył tu mało precy-
zyjnego zwrotu. Chodzi o wydatki, 
których pracownik by nie poniósł, 
gdyby nie odwołanie (np. koszty 
powrotu pracownika i jego rodziny 
czy niewykorzystany ekwiwalent za 
zakwaterowanie).

Pracodawca bezprawnie odwo-
łujący pracownika z urlopu naraża 
się na odpowiedzialność finansową 
nie tylko za rzeczywiste straty, ale 
także na odszkodowanie na zasa-
dach odpowiedzialności kontrak-
towej w granicach pełnej szkody 
(art. 471 k.c. w zw. z art. 300 k.p.). 
Na przykładzie tych przepisów 
widać, że zasady udzielania urlo-
pów wciąż zawierają pewne luki 
i wymagają dużej precyzji w sto-
sowaniu.

Krzysztof Wołk-Łaniewski

O projekcie ustawy o wzmocnieniu stosowania prawa do jednakowego wynagrodzenia 
mężczyzn i kobiet za jednakową pracę o jednakowej wartości

P rzedstawiciele organi-
zacji zakładowej NSZZ 
„Solidarność” w Teatrze 

Polskim we Wrocławiu, pod-
czas piątkowej (15 maja) kon-
ferencji prasowej opowiedzieli 
mediom o sytuacji w tej insty-
tucji kultury. Poddali krytyce 
metody zarządzania teatrem 
przez dyrektora Michała Za-
darę. Jak mówił Stanisław 
Melski, przewodniczący za-
kładowej Solidarności, dyrek-
tor zapowiedział zwolnienie 
16 osób, w tym 10 aktorów. 
Zwraca uwagę, że wypowie-
dzenia wbrew prawu objęły tak-
że osoby objęte ochroną z mocy 
Ustawy o związkach zawodowych. 
Związkowcy z teatru podkreślali, że 
metody zarządzania pracą zespołu, 
żywcem przejęte z modelu zarzą-
dzania korporacją (tzw. Scrum) 
budzą uzasadnione wątpliwości, 
co do efektów pracy. Obecni na 
konferencji aktorzy zwracali uwagę 
dziennikarzy m.in. na przyjęty bez 
konsultacji ze związkiem zawodo-
wym schemat organizacyjny oraz 

lidarnością i samorządem w sprawie 
sytuacji w Teatrze Polskim.

Przypomnijmy, że dodatkowo 
sprawę pogarsza remont sceny głów-
nej (przy ul. Bogusławskiego) i ka-
meralnej. Aktorom pozostała Scena 
na Świebodzkim.

Pytani przez dziennikarzy dzia-
łacze o dalsze formy protestu pod-
kreślali, że nie jest ich celem do-
prowadzenie do strajku, trwa spór 
zbiorowy, a na budynku teatru wiszą 
flagi Związku.                          MR

incydentalną (1-2 dni w tygodniu) 
obecność dyrektora Zadary we 
Wrocławiu, co jest znacznym utrud-
nieniem w komunikacji pomiędzy 
pracownikami, a dyrektorem.

– Gdzie pan jest panie marszał-
ku- zwrócił się z retorycznym apelem 
do władz samorządu Leszek Nowak. 
Były, wieloletni przewodniczący So-
lidarności w Teatrze Polskim, pod-
kreślał konieczność szybkiej reakcji 
władz w celu doprowadzenia do 
rozmów pomiędzy dyrektorem, So-
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Magdalena Kurilec-Malinowska i Andrzej Malinowski

Kultura

Nie ma zgody  
na zwolnienia w teatrze

Z pasji do tańca

Z wiązek zawodowy daje moż-
liwość realnego wpływu na 
pracę i jej otoczenie. To waż-

ne, np. przy tworzeniu regulaminu 
pracy. To realny wpływ na kon-
kretne zapisy. Oczywiście można 
powiedzieć, że jest przecież Kodeks 
pracy, ale tak jak w innych zawo-
dach, również i w naszym każdy 
przepis ma jakiś istotny wymiar we-
wnętrzny. Przy aktualizacji nowego 
regulaminu to właśnie uzgodnie-
nia związków zawodowych miały 
wpływ na jego ostateczny kształt 
– przekonuje pytany o rolę związku 
zawodowego w instytucji artystycz-
nej Andrzej Malinowski, tancerz so-
lista Opery Wrocławskiej i zarazem 
skarbnik zakładowej Solidarności. 

Z Andrzejem Malinowskim 
i Magdaleną Kurilec-Malinowską, 
tancerką Opery Wrocławskiej, spoty-
kam się w środku dnia w miejscu ich 
pracy. Oboje są po kilkugodzinnej 
próbie. To dobra okazja, aby zapytać 
o to, jak wygląda ich dzień pracy. 
Rozmawiamy w czwartek 7 maja po 
południu i akurat dla Andrzeja Mali-
nowskiego jest to już koniec zawo-
dowych obowiązków, a Magdalenę 
Kurilec-Malinowską czeka jeszcze 
udział w wieczornym spektaklu. 

– Pracujemy na etacie w Operze 
Wrocławskiej i naszym pierwszym 
dniem tygodnia jest wtorek. Tak, od 
wtorku do soboty, natomiast w nie-
dzielę też często mamy spektakle, 
co sprawia że, jest ona naszym 
dniem pracującym. Tak niedziela. 
Dlatego jedynym dniem wolnym 
zostaje nam tylko poniedziałek, 
w który akurat prowadzimy zajęcia 
z dziećmi. Uczymy tańca klasyczne-
go i współczesnego. Jeżeli chodzi 
o Operę mamy tam różne godziny 
pracy, bo w tygodniu, kiedy ma-
my tylko próby na sali, to z reguły 
pracujemy od 10:00 do 14:00, go-
dzina przerwy i od 15:00 do 19:00. 
Natomiast w momencie w którym 
zaczynamy próby na scenie, czy 
podczas prób z udziałem innych 
zespołów, to wtedy pracujemy 
10:00–14:00 i 18:00–22:00. 

To jest praca, która wymaga od 
nas wielu wyrzeczeń i to nie jest tak, 
że przychodzimy do pracy na 10:00, 
tylko zazwyczaj przed tą pracą trze-
ba się przygotować, rozgrzać, więc 
my do pracy przyjeżdżamy często 
o 9:30. Z kolei po pracy, zanim wyj-
dziemy po ciężkiej próbie, to też 
jest czas na odnowę biologiczną, 
która jest dla nas bardzo istotna i to 
chyba jest taka rzecz, o której się 
mało mówi, a jest bardzo ważna, 

białka. My od kilku lat zamawiamy 
catering dietetyczny z odpowied-
nią kalorycznością. Jest to dla nas 
bardzo wygodne, bo jak wracamy 
zmęczeni po pracy, to nie musimy 
myśleć o zakupach i gotowaniu. 

Świadomość bardzo się zmieni-
ła na przestrzeni ostatnich lat, nie 
tylko u nas, ale w całym społeczeń-
stwie. Choć wciąż jesteśmy jeszcze 
w tyle w porównaniu ze światem, 
w którym sportowcy mają pełne 
zaplecze odnowy biologicznej, 
kucharzy, trenerów personalnych 
i psychologów. U nas od paru lat to 
się zmienia, powoli się to rozwija, 
mamy treningi wzmacniające ciało, 
konkretne ćwiczenia na wydajność. 
Jednak tancerze zaznaczają, że 
dbanie o regenerację i dietę, nie 
oznacza z ich strony katorżniczych 
wyrzeczeń i ostrych rygorów kuli-
narnych. 

– Jesteśmy normalni i oczywi-
ście, że nieraz z mężem lubimy 
wyskoczyć na dobrą pizzę. 

Ich droga do baletu zaczęła 
się od marzeń już na wczesnym 

bo w wielu przypadkach można 
uratować tancerza przed kontuzją 
właśnie dzięki fizjoterapii. 

Artyści podkreślają, że w ich 
zawodzie granica bólu jest zdecy-
dowanie przesunięta. Ważne, żeby 
przykładać szczegól-
ną uwagę do sygna-
łów płynących z ciała. 
Jeśli ból się pojawia, 
to warto pójść do 
fizjoterapeuty szyb-
ciej niż później, bo 
wychwycenie urazu 
na wczesnym etapie 
jest w stanie ograni-
czyć ryzyko poważnej 
kontuzji, która może 
wiązać się z wyklu-
czeniem na jakiś czas. 

– Ale też trzeba 
przyznać, że każdy 
tancerz doświadczył 
tańczenia z bólem 
w spektaklu, więc to 
się zdarza i jest cały 
czas z nami – mówią. 
Mamy całe mnóstwo 
znajomych, którzy 
tańczyli ze złamaniem 
zmęczeniowym, czy 
z urazem, który zanie-
dbany doprowadził 
do zerwania ścięgna. 
To nie jest coś, czym 
warto się chwalić, ale 
pokazuje oddanie, 
chęć i  pasję. Nikt 
z nas nie robi tego dla 
pieniędzy, większość 
robi to z pasji do tań-
ca i to powoduje, że 
jesteśmy w  stanie 
przesunąć granice 
dużo, dużo dalej. 

Takie podejście do ciała i do 
zawodu sprawia, że z pierwszymi 
objawami lekkiego przeziębienia 
nie idzie się od razu do lekarza. 
Zrobi to może jedna osoba na ca-
ły zespół. Reszta zakłada, że nie 
pójdzie na zwolnienie, bo straci 
np. dzień przed premierą, któ-
ry jest istotny, bo nie nauczy się 
kroków, albo nie dostanie ważnej 
roli w spektaklu. Większość ludzi, 
niezależnie od stanu zdrowotnego, 
przychodzi do pracy. 

– Jednocześnie nie oznacza to, 
że nie dbamy o swoje zdrowie. Po 
prostu trzeba wyważyć i zdrowo-
rozsądkowo podejść do zagadnienia 
np. sen ma ogromne znaczenie, 
żeby mięśnie mogły się zregene-
rować. Dieta też – żeby posiłki były 
zbilansowane, odpowiednia podaż 

etapie. – Zobaczyłam w telewizji 
tancerkę i powiedziałam mamie, 
że chcę „baletować”. Mama zapi-
sała mnie na balet. Miałam wtedy 
5 lat. Zaczynało się niewinnie od 
zabawy, ale potem robiło się coraz 
bardziej poważnie. Chodziłam do 
prywatnej szkoły baletowej przy 
fundacji Capitol, z którą jeździli-
śmy na konkursy i na jednym z nich 
w jury był nauczyciel ze szkoły ba-
letowej w Warszawie. Zapytał, czy 
nie chciałybyśmy przyjść na audycję 
do szkoły, żeby uzyskać dyplom 
tancerza i móc tańczyć w teatrze. 

Mnie i kilku kole-
żankom udało się 
dostać. Na ostatnie 
dwa lata liceum 
przeniosłyśmy się 
do Warszawy, tam 
pisałyśmy maturę 
i zdawałyśmy eg-
zamin dyplomo-
wy zawodowego 
tancerza. Później 
trzeba było szukać 
pracy, a jako że 
już wcześniej w tej 
operze występo-
wałam w mniej-
szych rolach, to 
przyjechałam, 
dostałam się i tak 
zostało. Ponadto 
pracę w Operze 
udało mi się połą-
czyć z dziennymi 
studiami na Poli-
technice Wrocław-
skiej na kierunku 
zarządzanie i uzy-
skać tytuł magi-
stra– wspomina 
Magdalena Kuri-
lec-Malinowska. 

– U mnie sytu-
acja była bardziej 
skomplikowana 
– opowiada An-
drzej Malinowski. 
Urodzi łem s ię 
z podejrzeniem 

porażenia kończyn dolnych i że-
by moje mięśnie odpowiednio się 
rozwijały, musiałem dużo ćwiczyć 
co poskutkowało zapisaniem na 
zajęcia z akrobatyki i tańca, odkąd 
pamiętam. Na pewnym etapie mu-
siałem zdecydować w którą stronę 
chce iść – artystyczną, czy sportową. 
Wtedy dowiedziałem się o istnieniu 
szkoły baletowej, która otwiera du-
żo większe możliwości pracy dla 
tancerza i decyzja zapadła. Posze-
dłem szkoły baletowej w Bytomiu, 
tam się kształciłem, natomiast na 
ostatnie trzy lata przeniosłem się 
do Warszawy – opowiada tancerz 
solista Opery Wrocławskiej. 

Pytam, czy nadal obowiązu-
je zwyczaj, że ogłasza się awans 
w hierarchii baletowej na koniec 
spektaklu? – To jest zależne od 
decyzji dyrekcji, był moment, że 

Magdalena Kurilec-Malinowska i Andrzej Malinowski o pracy tancerza Opery Wrocławskiej 
i roli związku zawodowego w instytucji artystycznej

awanse dostawało się podczas roz-
mowy w gabinetach, był moment, 
że na scenie. W moim przypadku 
– opowiada koryfejka Opery Wro-
cławskiej – to była niespodzianka 
po spektaklu, kiedy ogłoszono na-
zwiska osób, które awansowały. 
– Ja dostałem trzy awanse, wszyst-
kie w gabinecie dyrektora, bądź 
kierownika – wspomina Andrzej 
Malinowski. 

Artysta podkreśla, że w Operze 
Wrocławskiej, gdzie do Solidarno-
ści należy około 50 osób, związek 
zawodowy nie zajmuje się jedynie 
regulaminem pracy i negocjacją pod-
wyżek z dyrekcją. – Każdy pracow-
nik, od ekipy sprzątającej po zespół 
baletowy, może przyjść z proble-
mem i znajdzie pomoc. Staramy 
się pomagać wszystkim. Chyba nie 
będzie przesady w stwierdzeniu, że 
to m.in. działalność Związku bardzo 
pomaga pracownikom w utrzyma-
niu lepszej atmosfery w pracy. 

Balet Opery Wrocławskiej to 
w porównaniu z innymi zespoła-
mi w Polsce bardzo młody zespół 
– mówią tancerze, którzy mimo 
młodego wieku są najstarsi w ze-
spole. Niestety w balecie pomimo 
ogromnego wysiłku i poświęcenia 
nie ma wcześniejszych emerytur, 
a tancerze muszą myśleć o reor-
ganizacji zawodowej, aby uzyskać 
emeryturę. Związek Artystów Scen 
Polskich oraz inne związki zawo-
dowe ciągle walczą o przywrócenie 
wcześniejszych emerytur dla zawo-
dowych tancerzy.

W połowie czerwca odbędzie 
się premiera spektaklu „Sen nocy 
letniej” choreografii Anny Hop – 
Najpierw przez dwa tygodnie pra-
cowaliśmy z asystentem reżysera 
nad bazą kroków, a na początku 
tego tygodnia przyjechała pani 
choreograf i tę bazę urozmaiciła. 
Wystarczyły drobne detale jak zmia-
na poziomu ciała, pochylenie kor-
pusu czy dodanie intencji i nagle 
zrobiło się „wow” – opowiadają 
podekscytowani artyści. Dzisiejsza 
próba była bardzo wymagająca, 
bo to była scena pantomimiczna. 
My uwielbiamy ruch, a tu nagle 
musimy się wyciszyć i przez cztery 
godziny układamy, gdzie obrócić 
głowę, jak ustawić rękę. To zaj-
muje mnóstwo czasu, żeby ustalić 
drobny gest czy uśmiech. Półtora 
miesiąca na stworzenie tej premie-
ry to minimum. 

Efekt na pewno będzie rewe-
lacyjny – zapewniają oboje. Czy-
telnikom pozostaje to sprawdzić, 
choć już teraz wiadomo, że o bilety 
może być trudno. Moi rozmówcy 
przypominają, jakim sukcesem oka-
zał się wcześniejszy spektakl Anny 
Hop - „Karnawał zwierząt” grany na 
deskach Opery Wrocławskiej. Spo-
dziewają się, że podobny sukces 
odniesie „Sen nocy letniej”. 

Marcin Raczkowski 
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R oz  m a i t o ś c i Felieton

Swego czasu mówiono o zmierz-
chu historii. Bzdura totalna – historia 
nigdy się nie kończy. Na naszych 
oczach widzimy za to zmierzch cywili-
zacji zachodniej, a wszystko dzieje się 
w bardzo szybkim, wręcz zawrotnym 
tempie. Teoretycznie można to jeszcze 
próbować zatrzymać, ale patrząc na 
malejącą aktywność społeczną ludzi 
i ich rosnącą podatność na manipulacje, 
potrzeba dużo wiary, by ufać w zwrot 
akcji. Chociaż, jak pisał mistrz pióra Jan 
Kochanowski: „Siła Bóg może wywrócić 
w godzinie; / A kto mu kolwiek ufa, nie 
zaginie”. 

Europa, ta zrzeszona w Unii, coraz 
bardziej przekształca się w totalitarne 
państwo, które – jak u Orwella – będzie 
decydować o tym, jak mamy żyć, co ma-
my jeść, czym możemy jeździć, co nam 
wolno, a co nie. Część ludzi w ogóle nie 
zauważa, jak krok po kroku zawłasz-
czane są nasze wolności. Anonimowe 
sądy i urzędnicy wydają werdykty oraz 
piszą prawa, które zmieniają nasze oby-
czaje, kulturę i swobody. Za nic mają 
nasze narodowe prawa i konstytucje. 
Przy aplauzie wszelakiego lewactwa 
i bezideowego towarzystwa niszczy się 
to, co przez wieki było naszą wartością 
i tożsamością narodową. 

Pamiętacie Państwo ten cytat z fil-
mu Stanisława Barei „Alternatywy 4”: 
„Pomyłka? Pomyłka? A w Charkowie 
dali dwóm mężczyznom ślub. Wszyscy 
mówili pomyłka, pomyłka! No i po roku 
urodziły im się bliźniaczki”? Tymczasem 
w Warszawie i we Wrocławiu prezydenci 
miast dali zgodę swoim urzędnikom 
Urzędu Stanu Cywilnego na tzw. trans-
krypcję związków jednopłciowych. 
Mówiąc prostym językiem, zalegalizo-
wali małżeństwa jednopłciowe zawarte 
w innych krajach. Jak podają dobrze 
poinformowani dziennikarze, resorty 
cyfryzacji oraz MSWiA dają sobie trzy 
miesiące na wdrożenie zapisów roz-
porządzenia do już obowiązujących 
w Polsce przepisów. To oznacza, że 
małżeństwa jednopłciowe będą wpi-
sywane do rejestrów już jesienią tego 
roku – bez konieczności chodzenia do 
sądów czy oczekiwania na podpis pre-
zydenta pod ustawą, z czego tak bardzo 
cieszą się niektórzy politycy. 

A  przecież nasza Konstytucja 
mówi bezapelacyjnie w artykule 18, 
że małżeństwo jako związek kobiety 
i mężczyzny, rodzina, macierzyństwo 
i rodzicielstwo znajdują się pod ochro-
ną i opieką Rzeczypospolitej Polskiej. 
Nie rozumiem, dlaczego chce się ze 
związków partnerskich robić na siłę 
małżeństwa. Chyba tylko po to, żeby 
nadać im kolejne prawa, na przykład 
do wychowywania dzieci. 

Obecny rząd próbuje znowu zła-
mać konstytucję, tak jak zrobił to z pro-

gramem SAFE. Sondaż SW Research dla 
„Rzeczypospolitej” pokazuje, że więcej 
osób obawia się spadku poparcia dla 
rządu Donalda Tuska po przystąpie-
niu Polski do unijnego programu SAFE, 
niż liczy na jego wzrost. To ciekawe, bo 
jeszcze niedawno media prorządowe 
mówiły coś zupełnie przeciwnego. 
Widocznie do ludzi trafiła w końcu 
wiedza, że tę pożyczkę Polska będzie 
spłacać przez 45 lat. Według informacji 
medialnych z lutego i marca 2026 roku 
do unijnego programu pożyczkowego 
SAFE na obronność nie przystąpiły lub 
wyraziły wobec niego wątpliwości m.in. 
Niemcy (uznając pożyczkę za nieko-
rzystną), Szwecja, Holandia, Austria, 
Irlandia i Luksemburg. Ale nasz rząd 
wie lepiej. 

W tle majaczy umowa UE–Mer-
cosur, czyli porozumienie o wolnym 
handlu między Unią Europejską a kra-
jami Ameryki Południowej (Brazylią, 
Argentyną, Paragwajem i Urugwajem), 
zakładające zniesienie ceł na ponad 
90% towarów. Została ona zawarta mi-
mo olbrzymich protestów, ale czy może 
zostać jeszcze cofnięta? Nawet nasze 
związkowe i obywatelskie protesty nie 
wywierają na razie na rządzących więk-
szego wrażenia. Mam poczucie, że duża 
część polityków myśli tylko doraźnie, 
w myśl zasady: po nas choćby potop. 

A propos potopu właśnie. TVP 
w stanie likwidacji w jeden z ostatnich 
poniedziałków wyemitowała premierę 
sztuki teatralnej według powieści Hen-
ryka Sienkiewicza „Potop”. Wcześniej to 
wątpliwej jakości dzieło mogli obejrzeć 
widzowie Teatru Wybrzeże w Gdańsku. 
Widać, że redakcja kulturalna telewizji 
publicznej postanowiła obalić nasze 
mity narodowe i po raz kolejny wpuściła 
na antenę ogólnopolską reżysera kom-
pletnie odklejonego od rzeczywistości. 
A może wzięliby sobie do towarzystwa 
także Michała Zadarę, który w Teatrze 
Polskim we Wrocławiu zamierza pozbyć 
się aktorów i pracowników, w tym 
związkowców z „Solidarności”? Niech 
tam robi swoją rewolucję sceniczną. 

Cóż, te wszystkie przykłady i reflek-
sje wcale nie skłaniają do śmiechu, bo 
dotyczą bezpośrednio naszego życia 
oraz przyszłych pokoleń, a jest nas 
przecież coraz mniej. Dla rządu jednak 
najważniejsze nie są nasze najżywot-
niejsze sprawy, jak choćby dostęp do 
specjalistów w przychodniach i szpi-
talach. Wszak minister zdrowia, Jolan-
ta Sobierańska-Grenda, powiedziała 
ostatnio, że jeździ po kraju i widzi, jak 
ludzie się cieszą. Dla gabinetu Donalda 
Tuska priorytetem jest najwyraźniej to, 
by dorwać Ziobrę i Romanowskiego, 
a także skuwać kajdankami asystentki 
prawicowych dziennikarzy.

Janusz Wolniak

SPOŁECZNE
Sondaż wyborczy

Najnowszy sondaż parlamentarny pokazuje, że choć Koali-
cja Obywatelska utrzymuje pozycję lidera, sytuacja obecnego 
obozu rządzącego staje się coraz trudniejsza. Słabe wyniki 
koalicjantów najpewniej sprawią, że potencjalne zwycięstwo 
wyborcze nie wystarczy do utrzymania większości w Sejmie. 
Jednocześnie ugrupowania po prawej stronie sceny politycznej 
rosną. Z badania United Surveys by IBRiS przeprowadzonego 
dla „Wirtualnej Polski” wynika, że Koalicja Obywatelska może 
obecnie liczyć na 32,5 proc. poparcia (wzrost o 0,7 pkt. proc.)

Drugie miejsce zajmuje Prawo i Sprawiedliwość z wynikiem 
24 proc. (spadek o 0,5 pkt. proc.) Podium zamyka Konfederacja, 
która uzyskała 13,1 proc. poparcia. Ugrupowanie poprawiło 
swój wynik o 0,5 punktu procentowego. Do Sejmu weszłyby 
także: Lewica – 6,8 proc. (spadek o 1,7 pkt proc.), Konfederacja 
Korony Polskiej Grzegorza Brauna – 9,1 proc. (wzrost aż o 2,3 
pkt proc.).

CBOS o naszych wydatkach
W pierwszej połowie kwietnia CBOS zapytał Polaków 

o nastroje konsumenckie. Czy muszą ograniczać wydatki na 
bieżące potrzeby, czy też udaje im się coś zaoszczędzić, czy 
dokonują oni większych zakupów bądź inwestycji i czy planują 
je w najbliższej przyszłości? 

W stosunku do lutowego pomiaru zwiększył się udział 
ankietowanych deklarujących, że w ich gospodarstwach domo-
wych w ciągu ostatniego miesiąca udało się coś zaoszczędzić 
(z 50% do 53%), a zmniejszyły się odsetki ograniczających wy-
datki na zaspokojenie bieżących potrzeb (z 41% do 37%) oraz 
pożyczających pieniądze na ich zaspokojenie (z 12% do 9%).
Trochę częstsze od zarejestrowanych w lutym są deklaracje do-
tyczące dokonywania większych planowanych zakupów w ciągu 
miesiąca poprzedzającego sondaż (wzrost z 26% do 29%), jak 
i plany związane z takimi zakupami w ciągu najbliższego mie-
siąca (wzrost z 19% do 24%). Natomiast udział ankietowanych 
dokonujących większych nieplanowanych zakupów w ciągu 
miesiąca poprzedzającego badanie praktycznie się nie zmienił 
(17% wobec 16% w lutym).

Wielka inwestycja na Lotniczym Dworcu Towarowym
Na terenie Lotniczego Dworca Towarowego Wrocław roz-

poczęła się budowa nowoczesnej hali magazynowo-biurowej. 
Inwestycja o wartości 31 mln zł ma trzykrotnie zwiększyć zdol-
ności przeładunkowe terminala. Zakończenie prac planowane 
jest na I kwartał 2027 roku.

To największe przedsięwzięcie w 28-letniej historii Lotnicze-
go Dworca Towarowego Wrocław. Nowy obiekt o powierzchni 
3,8 tys. m² został zaprojektowany z myślą o obsłudze najbardziej 
wymagających ładunków. Inwestycja ma wzmocnić pozycję 
LDT Wrocław na krajowym rynku cargo i umożliwić obsługę 
ładunków z szerszego regionu.

Nowy obiekt jest odpowiedzią na oczekiwania rynku w po-
łudniowo-zachodniej części Polski, a także regionów sąsiadu-
jących z Dolnym Śląskiem, w tym również Czech i Niemiec. 

Czy poniemieckie schrony mogą nam służyć?
Wrocławski Urząd Miasta analizuje możliwość ponownego 

wykorzystania schronów z czasów II wojny światowej. Tymcza-
sem eksperci alarmują – miasto przez lata zaniedbało obiekty, 
które dziś mogłyby chronić mieszkańców.

Michał Guz z UM Wrocławia potwierdził, że trwają prace 
analityczne. „Analizujemy możliwość wykorzystania istniejącej 
infrastruktury. W pierwszej kolejności brane są pod uwagę te 
lokalizacje, które historycznie były przystosowane do pełnienia 
funkcji schronów lub ukryć” – przekazał, nie ujawniając jednak 
konkretnych lokalizacji.

Wszystkie obiekty z ewidencji są aktualnie poddawane 
przeglądom technicznym przy udziale straży pożarnej i nad-
zoru budowlanego. Dopiero ich wyniki pozwolą ocenić realne 
możliwości zabezpieczenia mieszkańców.

800+ Na Dolnym Śląsku
Rodzice i opiekunowie złożyli do tej pory ponad 3,5 

mln wniosków o świadczenie wychowawcze na nowy okres 
2026/2027. Dotyczą one niemal 5 mln dzieci. ZUS przypomina, 
że aby nie stracić pieniędzy – nawet jeśli wypłata nie będzie 
ciągła – wniosek można wysłać najpóźniej do 30 czerwca. 800+ 
na Dolnym Śląsku – do końca kwietnia rodzice złożyli 270 tys. 
wniosków, na 352 tys. dzieci, w tym: Legnica: 9 tys. wniosków, 
na 11,2 tys. dzieci, w tym: Wałbrzych: 7,9 tys. wniosków, na 
10,5 tys. dzieci, w tym: Wrocław: 63,9 tys. wniosków, na 76,7 
tys. dzieci.

KULTURALNE
Wizyta przedstawicieli miasta w Charlotte

5 maja br. Jarosław Krauze, radny Rady Miejskiej Wrocławia 
oraz Andrzej Jerie, dyrektor Centrum Historii Zajezdnia repre-
zentowali Wrocław w Charlotte w Stanach Zjednoczonych, które 
od 1991 roku jest miastem partnerskim Wrocławia.

W ramach wizyty delegacja z Wrocławia wzięła udział m.in. 
w spotkaniu ze środowiskiem polonijnym Charlotte oraz z rad-
nym Rady Miejskiej - Sharlotte Malcolme Grahame, podczas 
którego w imieniu prezydenta Jacka Sutryka, wręczyła władzom 
miasta Charlotte krasnala. 

Międzynarodowy Festiwal Kryminału
Zwycięzca tegorocznego festiwalu zostanie ogłoszony 30 

maja podczas uroczystej gali we Wrocławiu, w ramach 23. 
Międzynarodowego Festiwalu Kryminału (27–31 maja). Laureat 
otrzyma statuetkę oraz nagrodę pieniężną w wysokości 25 tys. 
zł, ufundowaną przez prezydenta Wrocławia.

W tym roku kapituła wybrała siedem powieści, które 
powalczą o tytuł najlepszej książki kryminalnej lub sensacyj-
nej. Nominowane książki: „Przemiana” – Amelia Jabłońska, 
„Śmierć w skalnym lesie” – Agnieszka Jeż, „Trzecia osoba” – 
Anna Kańtoch, „Odcienie przemocy” – Grzegorz Karwowski, 
„Z miłości” – Marta Ryczko, „Gołoborze” – Maciej Siembieda, 
„Agat” – Michał Wierzba.

Nagroda Wielkiego Kalibru przyznawana jest nieprzerwanie 
od 2004 roku. Trafia do autora najlepszej polskiej powieści 
kryminalnej lub sensacyjnej wydanej w roku poprzedzającym 
galę, co czyni ją ważnym wyróżnieniem na mapie polskiej li-
teratury gatunkowej.

Europejska Noc Literatury 
Już po raz 15. we Wrocławiu odbędzie się Europejska 

Noc Literatury. W tym roku przypadnie w sobotę 22 sierpnia. 
Miejsce spotkań to osiedle Borek. Organizatorzy, Wrocławski 
Instytut Literatury, przypominają, że historia osiedla Borek ma 
początki jeszcze w XIII wieku. Wtedy po raz pierwszy pojawia 
się w dokumentach wzmianka o wsi noszącej nazwę Borek. 
Pod koniec XIX wieku teren przyłączono do Wrocławia. W ko-
lejnych latach budowano okazałe wille, w okresie powojennym 
wkomponowano bloki, ale jedno pozostało niezmienne. Był to 
zawsze wyjątkowo zielony teren.

Premiera książki o festiwalach
Klub Muzyki i Literatury we Wrocławiu zaprasza na pre-

mierę książki Sławomira Pietrasa pt. „Festiwale, festiwale”. 
Można w niej będzie poznać historię sztuki operowej i bale-
towej poprzez prtezentację wydarzeń jakie się działy m.in. na 
festiwalach: Bydgoskie Spotkania Operowe, Łódzkie Spotkania 
Baletowe, Festiwal Moniuszkowski w Kudowie-Zdroju, Festiwal 
im. Adama Didura w Sanoku, Festiwal im. Jana Kiepury w Kry-
nicy, Festiwal im. Krystyny Jamroz w Busku-Zdroju, Festiwal 
Muzyki w Łańcucie, Wratislavia Cantans, Poznańskie Festiwale 
Monograficzne, Warszawska Jesień.

Książka wydana została przez Agencję Reklamową MUL-
TART, Warszawa. Podczas spotkania można będzie nabyć książkę 
autora. Termin - 28 maja (czwartek) 2026 roku o godz. 18.00. 
Wstęp wolny.

Wystawa o japońskich artystach
Autorskie oprowadzanie po wystawie „Wschód słońca 

na Zachodzie” w ramach Dni Funduszy Europejskich oraz cyklu 
„Piątek o piątej”, prowadzenie: Barbara Przerwa, odbędzie się 
29 maja o godz. 17.00 w Pawilonie Czterech Kopuł.

Tematem spotkania będzie wzajemne przenikanie kultury 
japońskiej i europejskiej, które możemy dostrzec w pracach 
artystów na wystawie „Wschód słońca na Zachodzie”. Koji 
Kamoji (ur. 1935), Yoshio Nakajima (ur. 1940) i Keiji Uematsu 
(ur. 1947) – wykształceni w Japonii, lecz tworzący w innym kręgu 
kulturowym, stali się ważnymi przedstawicielami współczesnej 
sceny artystycznej.

Koncerty z muzyką klasyczną 
W samym sercu Wrocławia, w gotyckiej Katedrze Marii 

Magdaleny przy ul. Szewskiej 6, każdego wieczoru o 19.00 
rozbrzmiewają dźwięki, które wypełniają przestrzeń niczym 
świetliste witraże. Od maja do października, od poniedziałku 
do soboty, odbywa się tu cykl koncertów, który od lat przyciąga 
melomanów spragnionych piękna i wyjątkowych muzycznych 
przeżyć.

Bilety ulgowe przysługują emerytom oraz rencistom. Dzieci 
do lat 15 mogą wziąć udział w wydarzeniu za darmo.

Opracował Janusz Wolniak Prezentowane w felietonie treści i poglądy należą do autora, nie są oficjalnym stanowiskiem Redakcji.

Pomyłka?
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Kultura

Obrazy polskiej tożsamości

W 
galerii sztuki polskiej na 
II piętrze Muzeum Naro-
dowego we Wrocławiu 

prezentowane są dzieła malarstwa, 
rzeźby i rzemiosła artystycznego 
twórców polskich oraz działających 
na ziemiach dawnej Rzeczypospoli-

tej. Trzon kolekcji stanowią zbiory 
z Galerii Narodowej Miasta Lwowa 
(287 dzieł) oraz muzeów kijowskich 
(180 dzieł), przekazane po 1945 r. 
w ramach rewindykacji, czyli pro-
cesu odzyskiwania utraconej przez 
Polskę własności. Ekspozycję uzu-
pełniają rzeźby z XIX i początku XX 
w. oraz portrety sarmackie.

Mistrz narodowej historii

Wśród prezentowanych dzieł 
szczególne miejsce zajmuje mo-
numentalne płótno Jana Matejki 
(1838–1893) – najwybitniejszego 
polskiego malarza historycznego 
i batalistycznego, przedstawiciela 
historyzmu, którego twórczość 
przez dekady kształtowała wy-
obraźnię i narodową tożsamość 
Polaków w czasach zaborów. Ar-
tysta, autor takich dzieł jak „Bitwa 
pod Grunwaldem”, „Hołd pruski” 
czy „Rejtan”, był nie tylko mistrzem 
sposobu przedstawiania histo-
rii w dużej, czytelnej formie, ale 
również pedagogiem, dyrektorem 
Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie 
oraz gorącym obrońcą zabytków 
i dziedzictwa kulturowego.

– „Śluby Jana Kazimierza” Jana 
Matejki to jeden z najbardziej zna-
nych obrazów w zbiorach Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu – pod-
kreślają specjaliści. – Zarówno ze 
względu na rozmiar: 5 metrów na 

3,15 metra, jak też znaczenie przed-
stawianej sceny.

– Obraz namalowany przez 
Matejkę w 1893 r. przedstawia 
słynne wydarzenie z 1 kwietnia 
1656 r. – wyjaśnia Michał Pieczka 
z Muzeum Narodowego we Wro-

cławiu. – Król Jan Kazimierz udał 
do katedry łacińskiej we Lwowie, 
gdzie złożył przed obrazem Matki 
Bożej Łaskawej uroczyste ślubowa-
nie, obwołując Najświętszą Maryję 
Pannę Królową Polski.

– To czas potopu szwedzkie-
go, wyniszczającego najazdu, któ-
ry zaczął się w 1655 r. – dodaje 
specjalista. – Dlatego król składa 
także uroczystą przysięgę, że będzie 
ratować kraj, i obiecuje poprawić 
dolę chłopów, mieszczan oraz 
rozszerzyć przywileje szlacheckie, 
by w ten sposób doprowadzić do 
zjednoczenia narodowego przeciw 
najeźdźcy.

W centrum wydarzeń

Scena, którą Matejko uczynił 
centralnym punktem kompozycji, 
nie jest jedynie rekonstrukcją hi-
storyczną, lecz także artystyczną 
wizją o głębokim znaczeniu po-
litycznym i duchowym. Król uka-
zany jest w lewej części obrazu, 
klęczący przed ołtarzem, w geście 
zawierzenia losów państwa opiece 
Maryi. Wokół niego zgromadzeni 
zostali najważniejsi przedstawiciele 
ówczesnej Rzeczypospolitej: m.in. 
królowa Maria Ludwika, hetman 
Stefan Czarniecki, Jerzy Sebastian 
Lubomirski oraz Stanisław Rewera 
Potocki. Każda z nich pełni w kom-
pozycji określoną rolę – także jako 

symbol ówczesnych sił politycz-
nych i militarnych. Matejko, znany 
z niezwykłej dbałości o detale hi-
storyczne, buduje tu wielogłosową 
opowieść o państwie w momencie 
próby.

Ostatnie dzieło mistrza

Obraz powstawał 
w 1893 r. i był ostat-
nim wielkim dziełem 
artysty. Prace nad 
nim przerwała jego 
śmierć, co sprawia, 
że część kompozy-
cji – szczególnie po 
prawej stronie – nosi 
znamiona szkico-
wości. Ten niedo-
kończony charakter 
dodaje dziełu szcze-
gólnej dramaturgii, 
jakby historia i ży-
cie samego twórcy 
zatrzymały się w tym 
samym momencie.

Warto podkre-
ślić, że scena ślubów lwowskich 
miała dla Matejki wymiar nie tylko 
historyczny, 
l e c z  t a k ż e 
moralny. Był 
to akt odno-
wienia przy-
mierza Naro-
du z Bogiem 
–  momen t , 
w którym losy 
Narodu i du-
chowość spla-
tają się w jed-
ną całość. Nie 
jest to więc 
wyłącznie 
przedstawie-
nie konkretne-
go wydarzenia 
historycznego 
– to także re-
fleksja nad kondycją wspólnoty i jej 
odpowiedzialnością, pozostawiają-
ca widza z pytaniem o znaczenie 
wiary, władzy i wspólnoty w dzie-
jach Narodu.

Spektakl historii i sztuki

Kolejnym monumentalnym 
płótnem jest „Wjazd Jerzego Osso-
lińskiego do Rzymu” autorstwa Ber-
nardo Bellotto, zwanego Canaletto 
(1721–1780) – włoskiego malarza 
widoków miast i nadwornego ar-
tysty Stanisława Augusta Poniatow-

skiego. Jako twórca słynnych wido-
ków Warszawy odegrał ogromną 
rolę w zachowaniu obrazu dawnej 
stolicy i polskiego dziedzictwa. Ob-
raz ukazuje uroczysty wjazd Jerzego 
Ossolińskiego do Rzymu – pełną 
rozmachu scenę dyplomatyczną, 
ważną dla historii Rzeczypospolitej.

Mało kto jednak wie, jak wiele 
warstw znaczeniowych i zaskaku-
jących szczegółów kryje się w tej 
spektakularnej kompozycji.

Obraz powstał w 1779 r., w cza-
sach szczególnie trudnych dla Rze-
czypospolitej – tuż po pierwszym 
rozbiorze. Nie był więc jedynie 
rekonstrukcją wydarzenia z 1633 
r., ale świadomym gestem politycz-
nym. W epoce, gdy państwo traciło 
swoją suwerenność, przypominanie 
triumfalnej misji dyplomatycznej, Je-
rzego Ossolińskiego miało podnieść 
ducha narodu i przywołać pamięć 
o jego dawnej potędze.

Wizja artysty

Co ciekawe, sam Canaletto ni-
gdy nie widział opisywanego wyda-
rzenia – korzystał z wcześniejszych 
rycin i grafik. Inspirował się m.in. 
pracami i kompozycjami takich ar-
tystów jak Giovanni Battista Piranesi 
oraz Stefano della Bella. Dzięki te-
mu stworzył dzieło, które jest raczej 

wizją niż wiernym zapisem historii. 
I właśnie w tej artystycznej syntezie 
tkwi jego siła.

Jedną z najbardziej intrygują-
cych ciekawostek jest obecność 
elementów, które… nie istniały 

w czasie wydarzenia. Bellotto uka-
zał Piazza del Popolo wraz z ko-
ściołami, które powstały dopiero 
później. To świadome „przesunięcie 
czasu” miało nadać scenie bardziej 
reprezentacyjny charakter i uczynić 
ją bliższą współczesnemu widzowi 
z XVIII w.

Równie symboliczne są me-
daliony umieszczone po bokach 
obrazu. Przedstawiają one nie tylko 
historyczne postaci, jak Władysław 
IV Waza, ale także samego zama-
wiającego oraz – prawdopodobnie 
– twórcę dzieła. To subtelne połą-
czenie przeszłości i teraźniejszości, 
które pokazuje ciągłość tradycji 
i odpowiedzialność kolejnych po-
koleń za los Ojczyzny.

Teatr potęgi

Na pierwszym planie widzimy 
samego Ossolińskiego, kroczącego 
wśród tłumu, który szczelnie wy-
pełnia plac. Orszak jest imponują-
cy – pełen żołnierzy, dostojników 
i egzotycznie prezentujących się 
rumaków. To nie tylko scena dy-
plomatyczna, ale niemal teatralny 
spektakl potęgi, w którym każdy 
detal – od stroju po gest – ma zna-
czenie. To opowieść o tęsknocie za 
wielkością, o pamięci, która staje 
się formą oporu, i o sztuce, która 
– jak chciałoby się powiedzieć za 
wielkimi mistrzami – potrafi ocalić 
to, czego nie zdołała ocalić historia.

W XIX w. sztuka staje się jed-
nym z najważniejszych nośników 
nadziei i pamięci o polskości, pod-
trzymując ducha w czasie braku 
państwa i politycznego zniewo-

lenia. To ona buduje przestrzeń 
wewnętrznej wolności, wskazuje 
drogę ciągłości tradycji i pozwala 
wierzyć, że wspólnota przetrwa 
mimo historycznych prób.

Oprac. Dorota Niedźwiecka 

Od monumentalnych „Ślubów Jana Kazimierza” Jana Matejki po „Wjazd Jerzego 
Ossolińskiego do Rzymu” Canaletta. W galerii Muzeum Narodowego we Wrocławiu na 
wystawie „Sztuka polska XVII–XIX w.” odkryjemy tajemnice polskiej duszy, ujawnianej 
szczególnie w czasach zaborów.

Godziny otwarcia Muzeum Narodowego we Wrocławiu: sezon letni 
(od 1 kwietnia do 30 września) – wtorek–piątek: 10:00–17:00, sobota–nie-
dziela: 10:30–18:00.

Ceny biletów na wystawy stałe: normalny – 20 zł, ulgowy – 15 zł, 
„Muzeum za złotówkę” – bilet specjalny dla uczniów i studentów do 26. 
roku życia – 1 zł, grupowy – 10 zł/os., rodzinny – 10 zł/os., dzieci do lat 
7 – bezpłatnie); w soboty wstęp wolny.

Jan Matejko – „Śluby Jana Kazimierza” (1893)

Bernardo Bellotto – „Wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu w 1633” (1779)
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Dolny Śląsk

Historia zaklęta w ruinie

Prezbiterium kościoła

Renesansowe epitafium

Epitafium dziewczynki von Reichaw 1581 r.

Resztki dawnej świetności Renesansowy dwór

O 
te ruiny i wspomnienia 
przeszłości często bowiem 
ocierała się historia nasze-

go regionu, a nawet Europy, a to 
za sprawą władających tu ongiś 
rodów, ich koneksji i tego, co po 
sobie pozostawiły.

W  powiecie strzelińskim, 
w gminie Wiązów, leży wieś Mie-
chowice Oławskie, wymieniona 
po raz pierwszy około roku 1300 
w średniowiecznym łacińskim 
utworze zatytułowanym Vita Sanc-
tae Hedwigis (Żywot św. Jadwigi), 
jako „Mechowice”. Zabytków tam 
niewiele: interesujący renesanso-
wy dwór z XVI stulecia (przebu-
dowany na przełomie XVIII i XIX 
wieku) – mocno zrujnowany, ale 
na szczęście będący w odbudowie, 
park dworski z końca XIX wieku 
oraz nieczynny przystanek kolejo-
wy z roku 1910.

Pośrodku wsi, otoczone po-
zostałościami muru i cmentarza, 
wznoszą się ruiny kościoła. Praw-
dopodobnie początki tej świąty-
ni sięgają XIV stulecia, bowiem 

istnienie parafii w Miechowicach 
Oławskich potwierdzono w roku 
1361. Najstarszą część ruin stanowi 
prezbiterium z XV wieku. W ko-
lejnym stuleciu wzniesiono nawę 
(prawdopodobnie szachulcową). 
Wiadomo także, iż w roku 1530 
kościół przejęli protestanci i użyt-
kowali go do końca ostatniej wojny. 
Pod koniec XIX wieku (1881) wy-
burzono dawną nawę i zastąpiono 
ją nową, w modnym wówczas stylu 
neogotyckim, a także dostawiono 
wieżę zwieńczoną ostrosłupowym 
hełmem z trójkątnymi szczytami, co 
potwierdzają zachowane fotografie. 
Było to całkiem udane połączenie 
zabytkowego, gotyckiego prezbi-
terium ze współczesną (mówiąc 
o XIX wieku) architekturą.

Z tego, co wiemy, świątynia 
przetrwała działania wojenne wraz 
z całym wyposażeniem (uszko-
dzony został jedynie hełm wieży). 
Przestała być użytkowana w roku 
1946, kiedy wysiedlono ludność 
niemiecką. Wyposażenie wnętrza 
rozszabrowano lub pozabierano 

do innych kościołów. Dokąd? 
Nie wiadomo. Wiemy jedynie, że 
chrzcielnica z Miechowic trafiła do 
kościoła w Wiązowie, a neogotycka 
cegła pomogła wznosić lokalnym 
szabrownikom inne budowle – i to 
tak skutecznie, że w końcu nawa 
świątyni runęła. Do dzisiaj pozosta-
ła jedynie coraz niższa, osypująca 
się wieża oraz oddalone od niej na 
długość nieistniejącej nawy prezbi-
terium.

I świetnie, że przetrwało, po-
nieważ tam właśnie – z nieznanych 
nikomu przyczyn – zachowały się 
prawdziwe skarby, mówiące wiele 
o koneksjach i bogactwie ewange-
lickich rodów rycerskich władają-
cych tą ziemią: epitafia z XVI, XVII 

i XVIII wieku. Najstarsze należy do 
Hansa von Pannwitza († 1547) – 
dworzanina cesarza Ferdynanda 
I Habsburga – i jego żony Barbary 
von Otwein († 1518). Pannwitzowie 
to stary ród pochodzenia słowiań-
skiego, wywodzący się z Górnych 
Łużyc, z okolic Budziszyna. Około 
roku 1300 przybyli na ziemię kłodz-
ką, a później osiedlali się także na 
Śląsku i Opolszczyźnie. Byli zie-
mianami i wojskowymi, a ich naj-
bardziej znanym przedstawicielem 
w XX wieku był Helmuth von Pan-
nwitz – niemiecki generał i ataman 
kozacki oraz kawaler honorowy 
zakonu joannitów, stracony w ro-
ku 1947 w Moskwie. Warto przy 
okazji dodać, że dalekim przodkiem 
Helmutha był Ślązak Bernard Pre-
twicz herbu Wczele, twórca forma-
cji kozackich w szesnastowiecznej 
Rzeczypospolitej.

Wróćmy jed-
nak do epitafium 
– ozdobiono je 
ośmioma herbami 
tak znamienitych 
śląskich rodów, 
jak von Czirn, von 
Haugwitz, von 
Niemitz czy von 
Reidenburg, za-
pewne spokrew-
nionych lub spo-
winowaconych 
z  Pannwitzami. 
Kolejne epitafium, 
z roku 1600, rów-
nież należy do 
rodziny von Pan-
nwitz – Ferdinanda Caspara i jego 

żony Marianny. Tu 
także dodano kar-
tusze herbowe tak 
znanych rodzin jak 
choćby von Schel-
lendorfowie. Naj-
bardziej ozdobny, 
lecz mocno uszko-
dzony kamień na-
grobny pochodzi 
z I połowy XVIII 
wieku i należy do 
Leonharda von 
Tsch i r sky  und 
Boegendorf. Mnie 
jednak urzekło nie-
wielkie epitafium 
nieznanej z imie-
nia dziewczynki 
von Reichaw († 
1581) z jej konter-
fektem, znajdujące 
się przy wejściu 

do prezbiterium. Należy dodać, że 
dwie siedemnastowieczne płyty 
zabrano z ruin i przeniesiono do 
Opola – dziś stoją przy wejściu do 

Istnieją miejsca i obiekty pozornie mało interesujące, na ogół omijane na turystycznych 
szlakach. Mówimy: „ot, wiocha dechami zabita, jakieś ruiny kościoła, resztki nagrobków, 
obok rozpadająca się chałupa” – jednym słowem: strata czasu. Nic bardziej mylnego.

kaplicy św. Wojciecha na Wzgórzu 
Uniwersyteckim.

We wnętrzu prezbiterium od-
najdujemy też resztki polichromii 
z motywami roślinnymi i zwierzę-
cymi. W roku 2000, podczas prac 
ratowniczych, zdjęto ze ścian freski 
przedstawiające św. Mateusza i św. 
Bartłomieja i przeniesiono je do sie-
dziby Dolnośląskiego Wojewódz-
kiego Konserwatora Zabytków we 
Wrocławiu.

Co dalej z tym – ciągle nisz-
czejącym – pomnikiem historii? 
Czy da się uratować to, co jeszcze 
pozostało, na przykład w formie 
trwałej ruiny? Czy ocaleją zdobią-
ce prezbiterium epitafia arystokra-
tycznych rodów? Jakie pomysły na 
powstrzymanie degradacji obiektu 
mają lokalne władze i specjaliści 
od ochrony dzieł sztuki? Te pytania 
pozostają cały czas otwarte, a pó-
ki co – ruiny kościoła dostępne są 
przez całą dobę. Odwiedźmy je, 
zanim jakiś huragan dokończy dzie-
ła zniszczenia.

Marcin Bradke
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Wydarzenia w obiektywie

Procesja z relikwiami św. Andrzeja Boboli 
Ulicami Wrocławia 25 kwietnia przeszła Procesja z relikwiami św. Andrzeja Boboli, patrona Polski. 
Wydarzeniu przewodniczył ks. prał. Józef Niżnik, kustosz sanktuarium w Strachocinie, który od lat 
szerzy kult polskiego świętego. Wcześniej w kościele Uniwersyteckim pw. Najświętszego imienia 
Pana Jezusa odbyła się msza św. i  konferencja poświęcona świętemu. Wydarzenie, w  którym, 
wzięło udział około 2 tys. osób zakończyło się w Kościele Garnizonowym pw. Św. Elżbiety.

Zanim Pan Tadeusz stał się epopeją
Do końca maja można oglądać w Muzeum Pana Tadeusza oraz na ulicy Świdnickiej fascynującą 
wystawę pt. „Zanim Pan Tadeusz stał się epopeją”. To wyjątkowa okazja, by poznać proces, który 
doprowadził do powstania kanonicznego utworu literatury polskiej. Dzięki współpracy z polskimi 
i  zagranicznymi instytucjami pojawią się we Wrocławiu obiekty wcześniej niepokazywane na 
żadnej wystawie. Po raz pierwszy publiczność zobaczy odnalezioną kilka lat temu w lwowskim 
Archiwum Historycznym kartę, na której Mickiewicz zapisał ostateczną wersję Inwokacji.

Festiwal Kwiatów i Sztuki w Zamku Książ 
W pierwszy weekend majowy w Zamku Książ odbył się już po raz 36. TAURON Festiwal Kwiatów 
i Sztuki. To jedno z najbardziej wyczekiwanych wydarzeń wiosny, które co roku przyciąga tysiące 
miłośników kwiatów, sztuki i  niezwykłych dekoracji florystycznych z  całej Polski i  z  zagranicy. 
Tegoroczna edycja miała hasło „Odyseja czasu”, a motywem wiodącym były motyle. Tysiące gości 
mogło zobaczyć pokazy florystyczne, sztukę układania kwiatów oraz uczestniczyć w wykładach 
historycznych.

opr. jw

Przegląd prasy związkowej
Solidarność Zagłębia Miedziowego
Trwa konflikt w legnickim zakładzie Gates. Prokuratura zbada 
doniesienia o dyskryminacji związkowców. O tym przeczytamy 
w kwietniowym numerze miesięcznika Solidarności Zagłębia 
Miedziowego.
-Legnicka prokuratura otrzymała zawiadomienie o możliwości 
popełnienia przestępstwa w firmie Gates Polska. Przedstawiciele 
NSZZ „Solidarność” zarzucają władzom spółki systematyczne 
utrudnianie działalności związkowej oraz rażącą dyskryminację 
pracowników ze względu na ich przynależność organizacyjną.
Konflikt w legnickim zakładzie przybrał oficjalną formę prawną. 
Związkowcy z „Solidarności” wskazują, że pracodawca odcina 
ich od możliwości kontaktu z załogą, zakazując korzystania 
z firmowej poczty elektronicznej do celów informacyjnych. 
Co istotne, według relacji skarżących, drugi działający w firmie związek zawodowy miał przez 
lata korzystać z tych przywilejów bez przeszkód. Taka dysproporcja w traktowaniu organizacji 
pracowniczych stała się jednym z głównych argumentów podniesionych w piśmie do pro-
kuratury. Najpoważniejsze oskarżenia dotyczą bezpośrednich działań wymierzonych w Annę 
Grób, przewodniczącą zakładowej „Solidarności”. Zawiadamiający twierdzą, że kobietę spotkały 
dotkliwe sankcje finansowe, w tym obniżenie oceny rocznej oraz pozbawienie bonusu i pod-
wyżki inflacyjnej. W treści zawiadomienia pojawia się również bulwersujący wątek propozycji 
odejścia z pracy. Przedstawiciele spółki mieli oferować przewodniczącej nawet dwuletnią 
odprawę w zamian za natychmiastowe rozwiązanie umowy i wystąpienie ze struktur związku, 
co autorzy pisma nazywają wprost próbą zastraszenia. Lista zarzutów obejmuje także kwestie 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Magazyn Solidarność Regionu Gdańskiego
W majowym numerze Magazynu Solidarności Regionu Gdań-
skiego możemy przeczytać o wynikach konferencji poświęconej 
konsekwencjom wprowadzenia Zielonego Ładu z perspektywy 
pracownika.
Przedmiotem dyskusji w Sali BHP w Gdańsku były m.in. kon-
kurencyjność gospodarki i koszty ideologii klimatyzmu. Orga-
nizatorzy z Fundacji Promocji Solidarności i przedstawiciele 
„Solidarności”, parlamentarzyści i eksperci, postawili w centrum 
debaty pracownika i jego prawa oraz politykę klimatyczną. 
Zielony Ład jako zagrożenie Panel „Zielony Ład – największe 
zagrożenie świata pracy”, z udziałem prof. Zbigniewa Krysiaka 
(Instytut Myśli Schumana), Bartłomieja Mickiewicza (wiceprze-
wodniczącego KK NSZZ „Solidarność”), Karola Rabendy (Kancelaria Prezydenta RP) i Mateusza 
Piotrowskiego (Stowarzyszenie Pacjent Europa), poprowadził Michał Ossowski, prezes Fundacji 
Promocji Solidarności. Debata skupiła się na konsekwencjach polityki klimatycznej Komisji 
Europejskiej i na skutkach rosnących cen energii. To m.in. Zielony Ład, wdrażany kosztem 
pracowników, wpływa na zanik konkurencyjności gospodarki europejskiej i utratę miejsc pracy, 
przenoszonych z Europy w inne rejony. Firmy przenoszą produkcję do regionów o niższych 
kosztach energii i mniej restrykcyjnych regulacjach klimatycznych. Europa traci na znaczeniu, 
zamieniając się w skansen. – Europa i Polska zaczynają zauważać, że polityka klimatyczna 
jest błędna. Zielony Ład wpływa na rynek pracy źle i chyba wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę – powiedział Bartłomiej Mickiewicz. 

Solidarność Górnicza
O tym jak ekolodzy protestowali na terenie jednej z kopalni 
przeczytamy w kwietniowym artykule branżowego pisma gór-
ników „Ekobandyci z Greenpeace”.
Nielegalny protest aktywistów organizacji Greenpeace na 
terenie kopalni należącej do Jastrzębskiej Spółki Węglowa 
po raz kolejny pokazuje, jak skrajne formy „ekologicznego 
aktywizmu” wymykają się spod kontroli i zaczynają stanowić 
realne zagrożenie dla ludzi oraz gospodarki. Grupa aktywistów 
wtargnęła na teren kopalni Knurów–Szczygłowice i wspięła 
się na około 55-metrową wieżę szybową, blokując kluczową 
infrastrukturę zakładu. Na szybie zjazdowym wywiesili baner 
„STĄD WYCIEKA GROŹNY METAN”. Akcja wymusiła natych-
miastową reakcję służb oraz poważną dezorganizację pracy 
kopalni. Wstrzymano funkcjonowanie szybu, górnicy pierwszej zmiany nie mogli zjechać 
pod ziemię, a ruch załogi przekierowano na inny szyb o znacznie mniejszej przepustowości. 
W czasie zdarzenia w kopalni znajdowali się pracownicy pod ziemią, co – jak podkreśla spółka 
– stworzyło bezpośrednie zagrożenie dla ich bezpieczeństwa. Na miejscu przez wiele godzin 
działały policja, straż pożarna i ratownicy medyczni, angażując ponad stu funkcjonariuszy. Ośmiu 
uczestników akcji – obywateli Polski oraz innych państw europejskich – zostało zatrzymanych. 
Sprawą zajmuje się Prokuratura Rejonowa Gliwice-Zachód, która bada okoliczności zdarzenia 
pod kątem naruszenia przepisów prawa, w tym zakłócenia miru domowego. 
Na celowniku ekoterrorystów znalazła się JSW SA oraz Ruch „Szczygłowice” knurowskiej ko-
palni węgla koksującego. Hasła o „nielegalnych emisjach”, „marnotrawstwie” i „braku działań” 
brzmią efektownie – ale mają niewiele wspólnego z rzeczywistością. 

Opracował Janusz Wolniak
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Uroczyste otwarcie 
siedziby Regionu Zagłębie Miedziowe 

NSZZ „Solidarność” po remoncie 

Pomoc psychologiczna 
na Politechnice Gdańskiej

Rozmowa z dr. Marcinem Szul-
cem, psychologiem, profesorem 
Uniwersytetu Gdańskiego, do-
radcą w Biurze Rzecznika Praw, 
Wartości Akademickich i Równe-
go Traktowania oraz Centrum HR 
Politechniki Gdańskiej. str. 8

„W obronie godności 
zawodu nauczyciela. Na-
uczycielu, nie jesteś sam” 
– to wiele mówiące motto 
konferencji z 14 kwietnia 
2026 roku w Gdańsku. 

 
str. 6

„Solidarność”:  
Nauczycielu, nie jesteś sam

W konsultacjach nad zapisami 
Europejskiej Strategii Morskiej 
uczestniczyli działacze Sekcji 
Krajowej Przemysłu Okrętowe-
go  NSZZ „Solidarność” z Regio-
nu Gdańskiego.
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www.solidarnosc.gda.pl
facebook.com/solidarnoscgdansk
instagram.com/solidarnoscgdansk 
linkedin.com/company/solidarnoscgdansk

Wojciech Milewski: 
– W tym roku skończę 90 
lat, w związku z tym pla-
nuję kilka wystaw, pierw-
sza ekspozycja to będzie 
ta w siedzibie gdańskiej 
„Solidarności”, a nosić bę-
dzie tytuł „Dokąd idziesz 
Polsko?”.
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Dokąd idziesz Polsko?
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Związek zawodowy jest 
organizacją zrzeszającą 
ludzi pracy, powołaną 
w celu ochrony i reprezen-
towania ich praw, intere-
sów zawodowych i socjal-
nych. Działacze związkowi 
legitymują się szczególną 
ochroną w pracy.
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Ochrona szczególna działaczy 
związków zawodowych
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Europejska Strategia Morska a postulaty 
związkowców – okrętowców

Młodzi nie chcą stać z boku

Jerzy Wojciechowski ma 28 lat, 
zawodowo prowadzi pociągi PKP 
Intercity i właśnie został wybrany 
do władz krajowych Sekcji Mło-
dych Związku. 
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Odszedł Kazimierz Grajcarek, 
legenda „Solidarności”!
Ze smutkiem i poczuciem wielkiej straty pożegnaliśmy Kazimierza 
Grajcarka – człowieka „Solidarności”, niezłomnego obrońcę praw 
pracowniczych, wieloletniego przewodniczącego Krajowego Se-
kretariatu Górnictwa i Energetyki NSZZ „Solidarność”.

Górnicy biją 
na alarm!

Solidarność wychodzi 
na ulicę!
To już nie żółta, ale czerwona kartka dla rządu Donalda Tuska. 
Solidarność wychodzi na ulicę – powiedział przewodniczący 
Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” Piotr Duda, zapowiadając 
wielką manifestację związku 20 maja w Warszawie.

W Katowicach obradowało sprawozdawcze Walne Zebranie Dele-
gatów Krajowej Sekcji Górnictwa Węgla Kamiennego NSZZ „So-
lidarność”. 64 delegatów organizacji zakładowych współtworzą-
cych górniczą „Solidarność” omówiło bieżącą sytuację sektora.
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NA RATUNEK 
JSW SA!

więcej s. 5-7

„Cicha likwidacja” Zakładu Remontowo-Produkcyjnego?

Stanowczo się sprzeciwiamy!
Rozmowa z przewodniczącym NSZZ „Solidarność” ZRP Tomaszem Kliszem s. 8

Grzegorz Babij zwolniony!

Nie mówię żegnam…
Bezprawie w PG Silesia s. 4

więcej s. 3
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HUMOR ZESZYTÓW
SZKOLNYCH

HUMOR

MISTRZOWIE BHP

Jako rozwiązanie proszę podać cyfry z wyróżnionej kolumny. Wśród osób, które 
do 15 czerwca 2026 r. nadeślą mailem na adres: redakcja.wroc@solidarnosc.
org.pl lub pocztą prawidłowe rozwiązanie, rozlosujemy nagrodę książkową. 
W tytule maila proszę wpisać Sudoku nr 84.
Dziękujemy za nadesłane rozwiązania sudoku z poprzedniego numeru 
gazety. Książkę wylosowała pan Tomasz z Wrocławia. Gratulujemy. Nagrodę 
wyślemy pocztą.

SUDOKU nr 84
Celem jest wypełnienie diagramu 9 × 9 w taki sposób, aby w każdym wierszu, 
w każdej kolumnie i w każdym z 9 pogrubionych kwadratów 3 × 3 (zwanych 
„blokami” lub „podkwadratami”) znalazło się po jednej cyfrze od 1 do 9.

Danusia ratując Zbyszka przed napaścią dzikiego  
zwierza zabiła go.

*****
Żona kupiła stół do pokoju męża, który miał nogi jak 

Ludwik XIV.

*****
Redaktorem „Monitora” był Bohomolec. Wychodził on 

dwa razy na tydzień.

*****
Krasicki jadał obiady tylko w czwartki, w inne dni król 

go nie zapraszał.

*****
Król Sobieski kochał Marysieńkę, ale ciągnęło go do 

Turków.

*****
Na gazetce wiszą: plan lekcji, dyżurni i gospodarz  

klasy.

*****
Architektura grecka charakteryzuje się ruinami.

*****
Wiedział, że w okularach jest mu do twarzy, dlatego 

nosił je zawsze w kieszeni.

*****
Faraona noszono w lektyce, a poddani padali mu na 

twarz.

*****
Papirus jest to roślina, którą zwijamy z jednej strony, 

a z drugiej odwijamy i piszemy. 

Matka pisze do wychowawcy 
swego syna:

„Proszę Jasia nie traktować tak 
surowo. To bardzo słabe i delikatne 
dziecko. Z mężem nigdy na niego 
nie krzyczymy i nie bijemy go. No, 
chyba, że w samoobronie.”

mmmm

– Chcę żyć wiecznie, panie 
doktorze.

– Niech się pan ożeni.
– Będę żyć wiecznie?
– Nie, ale pragnienie minie.

mmmm

Ksiądz zgubił się w górach, na 
szczęście po chwili spotkał bacę. 
Pyta:

– Baco, którędy do Zakopanego?
– A za ile? – pyta baca.
– Jak to za ile?! Za Bóg zapłać!
– A, no to niech Was Bóg pro-

wadzi.

mmmm

Stoisz – żylaki.
Siedzisz – hemoroidy.
Leżysz – odleżyny.
Nie jesz – dystrofia.
Jesz – otyłość.
Pijesz – marskość.

Nie pijesz – stres... i jak nie 
staniesz d...a z tyłu!

mmmm

– Panie dlaczego dałeś lu-
dziom uszy, skoro oni i tak cię 
nie słuchają? – zapytał Jezusa 
uczeń.

– W 2020 roku będzie pan-
demia odpowiedział Jezus.

– I co wtedy, zaczną cię 
słuchać?

– Nie. Ale będą mieli o co 
zaczepić maseczki.

mmmm

Dzwoni domofon:
– Kto tam ?
– Ja do wymiany okien.
– Już przyszedł jeden pan 

i wymienia.
– To ja. Wypadłem.

mmmm

Pod knajpę podjeżdża za-
mówiona taksówka.

Kelner pakuje na tylne sie-
dzenie trzech pijanych klien-
tów i instruuje taksówkarza:

– Tego z lewej na Koper-
nika, tego w środku na Ko-
ściuszki, a tego z prawej na 
Spokojną.

– Dobra, wszystko jasne.
Po pięciu minutach tak-

sówka ponownie podjeżdża 
pod knajpę, taksiarz woła 
kelnera:

– Powiedz pan to jeszcze 
raz, bo na zakręcie mi się prze-
mieszali.

mmmm

– W jaki sposób Ewa sku-
siła Adama?

– Powiedziała: Zjedz jabł-
ko, a–dam...

mmmm

– Wiesz, Gośka, że ten 
drań mnie wczoraj zdradził!

– Zemściłaś się?
– Tak.
– Kiedy?
– Tydzień temu.

mmmm

Żona przychodzi do męża 
na widzenie do więzienia. Mąż 
niezadowolony pyta:

– Dlaczego tak dawno do 
mnie nie przychodziłaś?

– Chodziłam do naczelnika 
więzienia i prosiłam go, żeby 
chociaż rok ci skrócił, bo dali 
ci 25 lat.

– No i co?
– On za każdym razem 

składał mi nieprzyzwoite pro-
pozycje.

– I co?
– Co "co"? Zbieraj się, idzie-

my do domu!

mmmm

– Więc, dlaczego chce Pan 
się rozwieść z żoną?

– Wysoki sądzie, ta kobieta 
mi żyć nie daje. Lipiec ciepły, 
chłopaki wpadli na piwo, 
a ona ciągle: Wyrzuć choinkę, 
wyrzuć choinkę!

mmmm

– Ależ genialny tatuaż na 
pośladku zrobiłem!

– Pokaż!
– Nie sobie, żonie.
– Aaa... to widziałem.

mmmm

Sonda uliczna:
– Na co pan zwraca uwagę 

przy zakupach?
– Na kamery...


